
N r. 211. Lwów Piątek dnia 15 Września. Bok 1893.
• yttós. 4. ł»o j*eibinf»

-H'tO-fcr \'l
C€»t i»r«aaffli*rrftx w# Lwowie;

rk Aottswj KMdęesaio 76 it.
tatteirt w  łlour" a ł  ilr

frenaiaeraię miejscową pnjjmitją
SSwf® iiiwmUićw cl.s fiCw-uU Lłjlwik* j, § ^MBł» prcr «1. DCaroU Łttdwika 1. §.

u J. WałttH* fny *1. Ourml^cUffe 1 S „ r«y «L <«*•* i**, bn ^

ę g g s ? :  s r u a s u w a
S§*s» f 4  *Ł

Esa** pm w *. r?a £F$wfns>yf,
a&. i.:i i Fćfetósreci* ’ «fcr. A £*4rtoftft S*— } 12*«***«$ 'fc&FJMC-a »_¥*%£» fttę M  ftt, 

wlsiy yri«|k4 Si* ;*»:**■/£&**] *7 plafcifAs/dk aalrówI *l. _____
OKSA 0GŁ08ZEŚ 

*wy«kJ*« ({itsm łt  mm mwartej»łł*«U j:ł̂nw. Ufo al . . l» «
Z? ,.!>?* na; Z* ^łasaauaak*' w IbZfi* ip.

«t 'm*4aM ą.Ottoflyi. pi . . § ,»« tóałłyi* jr c  .ia^ * - . . * ,  4 .■̂' - V_UA43ji*yv fc-.ł-jisa* aa kaika ko.e
Jałłfewyai f u ...........................4

•5s***9SAia ca brsesło! ***oał«? i
3ru3se£&s*len psrtfe:.<»7 a*ti sw jra Me*:ł£iS*y ~ . . . .  > i . . . . «  „ ......................... ł? -■ J I * i  tPfrse*'4!ł*“ (wmUw.W .8a5?&>«*. rw.iaWi4Sfe.lrf

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI
Anftyma
Wawyły

Adres Redakcyi i Administracyi
Ulica Sykstuska I. 45

św. Nikodema M. •*" 
Ludmili M. &

Wschód słońca g. 5 m. 44 
Zachód „ „ 6 „ 6Naczelny Redaktor i W ydaw ca; Ludwik Masłowski

przeleżał jeszcze 53 godzin w agonii, nie odzy­
skawszy więcej przytomności. Wezwani tele­
graficznie najsławniejsi lekarze orzekli, że nie 
ma ratunku. N ektórzy z nich utrzymywali, że 
Miribel podczas jazdy dostał ataku apoplekty- 
cznego i dla tego spadł z konia. — Wszystkie 
pisma francuskie boleją nad śmiercią jenerała, 
w którym upatrywano przyszłego wodza armii 
francuskiej i nazywają śmierć jego niepoweto­
waną stratą narodową. Figaro pisze w tej mie- 
r : e : „Trzeba pamiętać o tern, że Miribel był 
tym człowiekiem, na którego liczono".

Zapowiedziane odwiedziny eskadry rosyj­
skiej wyprowadzają Francuzów z równowagi 
umysłowej. Codzień powstają nowe projekta, 
w jaki sposób najlepiej okazać Rosyi miłość i 
uwielbienie. Pisma paryskie ogłaszają subskryp- 
cyę narodową celem godnego przyjęcia R o- 
syan. Każdy z marynarzy rosyjskich otrzymać 
ma od pań francuskich złotą spinkę z niezapo­
minajką. Najdalej jednak idzie paryska rada 
miejska. Chce ona urzeczywistnić i rozszerzyć 
projekt, który zrodził się w jednem z pism hu­
morystycznych i początkowo w całej Franoyi 
z humorystycznej strony był traktowany. Jak 
wiadomo, po demonstraeyi przed gmachem am­
basady francuskiej w Rzymie zaproponowało 
żartem jedno z pism humorystycznych, aby 
bulwar włoski w Paryżu przezwać rossyjskim, 
gdyż Włosi nie są warci tego, aby jedna z 
najpiękniejszych ulic w Paryżu nosiła ich 
nazwę. Śmiano się z óego dowcipu, ale nikt 
go nie brał na seryo. Tymczasem rajcy miejscy 
w Paryżu inaczej się zapatrują na to i oto 
pewna ich grupa zamierza tymi dniami posta­
wić formalny wniosek, aby nie tylko bulwar 
włoski przezwać rossyjskim, ale nadto, aby 
trzem innym ubcom, których nazwy przypomi­
nają zwycięstwa cdnia ione przez Francuzów 
na Rosyi, nadać nowe nazwy, przyjemniejsze 
dla ucha rosyjskiego. I  tak wedle tego pro­
jektu ma bulwar sebastopolski nazywać się od­
tąd bulwarem Kronsztadzkim, ?avenue Mala­
ków “ ma nazywać się ulicą admirała Avelane 
(komendanta eskadry rossyjskiej), a „avenue A l­
ma" ulicą 13 października — na pamiątkę dnia, 
w którym eskadra rossyjska zawinie do portu 
w Talonie.

Król Karol rumuński w rozmowie z pe­
wnym dygnitarzem, którą miał tymi dniami, 
napiętnował agitatorów rumuńskich w Siedmio­
grodzie i na Węgrzech jako indywidua, pracu­
jące tylko w interesie Rosyi. Rzekł on dosło­
wnie : „iNie mogę 'p o ją c  numunow siedmio­
grodzkich i węgierskich. Zachowują się oni 
nieraz tak, jak gdyby woleli należeć do Rosyi 
aniżeli do Węgier. A  temu wprost wierzyć mi 
się nie ohce, nie mcgę żadną miarą pojąć po­
dobnych aspiracyi“.

nigdy możebności kompromisu, lecz byli zawsze 
bezwzględni dla swych przeciwników. Maksy­
mą ich polityczną było zawsze: zgnębić,
zniszczyć, wytępić przeciwnika, nie uznać jego 
żadnych, choćby najsłuszniejszych żądań. Ta­
kie zasady wpajali zawsze w tłumy i dopro­
wadzili w końcu umysły przeważnej części 
ludności czeskiej do stanu kompletnego roz­
wydrzenia. Nienawiść do Niemców stała się 
dziś w Czechach chorobą narodową, — a prze­
cież zapominać o tem nie można, że ci Niem- 
oy stanowią połowę ludności w Czechach i że 
dłA-u-jiecbów koniecznością jest polityczną uło­
żyć z nimi modus vivendi.

Tymczasem Młodoczesi nigdy nawet my­
śleć nie chcieli o jakimkolwiek kompromisie 
z Niemoami i wyobrażali sobie, że swą gwał­
townością albo zmuszą Niemców do wyniesie­
nia się z Czech albo ich na Czechów prze­
kształcą. Marzenie naiwne, bo właśnie ta_ gwał­
towność wywoływała reakcyę równie namiętną i 
w Niemcach wytwarzało się coraz silniejsze 
poczucie solidarności i coraz większa nienawiść 
do Czechów. Dwa narody stały w obeo siebie 
jakby dwa wrogie obozy, gotowe każdej ohwili 
stoozyć bój. Kto przed dwoma laty zwiedzał 
wystawę pragską, a umiał badać stosunki i za­
glądać do serca ludności, ten już był zdania, 
że długo żaden naród nie może żyć w takiej 
gorączce, bez wywołania jakiejś katastrofy. 
Od tego czasu minęły dwa lata, nienawiść 
z obu stron wzrosła, stosunki się pogorszyły, 
a cześć dla caratu przybierać poczęła tak bez­
czelną formę, że Młodoczesi na hymn austryacki 
odpowiadali rosyjskim hymnem „Żyzń za oara". 
Trzeba więc było przystąpić do wykonania 
operacyi: — do rozcięcia tego młodoczeskiego 
wrzodu i uratowania ludności Czech od zjadli­
wej jego ropy.

Jeżeli więc ze stanowiska państwowego 
można co zarzucić hr. T&affemu, to jedno chy­
ba to, że za długo zwlekał z operaoyą, że za 
długo łudził się nadzieją, iż Młodoczesi prze- 
oież zawahają się iść dalej ku przepaści i pro­
wadzić w nią swój naród.

Ciężki cios dotknął piękną Pragę i jej 
ludność, dla której całą sympatyę żyw im y ; 
ale cios ten spaść musiał, bo inaczej me uwol­
niłby się nigdy naród czeski z pod panowania 
wewnętrznego wroga jego własnej pomyślności. 
Niechże więc Czesi przyjmą ten cios z tem 
przeświadczeniem, że on tylko dla ich dobra. 
.Bo przedewszystkiem doprowadzi on do tego, 
że młodoczesbie stronnictwo zmiecione zosta­
nie z powierzchni Czech i już wiecei me od­
żyje ; a muito umysiy w Ozechach się uspoko­
j ą  gorączka ustanie, zdrowe, umiarkowane po­
glądy zaczną brać górę i po roku wszyscy 
patryoci czescy będą bardzo radzi, że przecież 
ten obrzydliwy peryod Gregrowski w historyi 
Czech został raz na zawsze zamknięty.

Armia francuska poniosła ogromną stratę. 
Jeden z najzdolniejszych jej jenerałów, szef 
sziabu głównego, twórca nowej organizacyi 
wojaka francuskiego i nowego planu mobiliza­
cyjnego, jenerał Miribel umarł przedwczoraj 
skutkiem nieszczęśliwego wypadku, jaki mu 
się zdarzył w sobotę, Bawił on na urlopie w 
posiadłości swej Chatelard koło Greuobli i w y­
brał się w sobotę konno w towarzystwie swe­
go synowca na spacer. Naraz koń spłoszył się 
i skoczył w bok, a jenerał spadł, nogą jednak 
utkwił w strzemieniu. Koń popędził wlokąc za 
sobą jeźdźca. Synowcowi Minbela udało się 
wprawdzie pow.-trzyin&ó konia, w. zelako gdy 
podniesiono jenerała z ziemi był on bezprzy- 
tomny, a głowa strasznie była pokaleczona. 
Przeniesiono go do zamku Chatelard, gdzie

strząbce starej; ks. A. Cebula eksp. w Wa­
go szynie; ks. J. Solak, wikar. w Przeota- 
wiu; ks. Flor. Gryl, wibaryusz w Rado­
myślu; ks. Mełch. Zapała, wikary usz w W a­
dowicach Górnych; ks. Kazim. Salewski, 
wikaryusz w Zasawie; ks. Wład. Koperni- 
cki, wibaryusz w Zasawie; ks. Lud. Cza- 
pieński, wika”. w Zdżar^u ; ks. J. Łopatom- 
ski, wikar. w Zgorsku

Lwów 14 września.
Wichrzenia młodoczesbie doprowadziły do 

tego, że rząd musiał nareszcie chwycić się w y­
jątkowego środka, wprawdzie nie najostrzejsze­
go ze wszystkich, jakie obowiązujące ustawy 
przewidują (jakim jest np. stan oblężenia), ale 
w każdym razie bardzo stanowczego. Telegram 
wczorajszy doniósł, że na mocy uchwały rady 
ministrów z 22 z. m., aprobowanej przez Nai). 
Pana zawieszono z dniem wczorajszym dla 
Pragi i jej najbliższych okolio dwa artykuły 
ustaw zasadniczych, przez co zaprowadzono 
cenzurę i wyjęto wszystkie przestępstwa pra­
sowe tudzież sporą liczbę innych czynów kary­
godnych z pod jurysdykcyi sądów przysięgłych, 
a przekazano je trybunałowi złożonemu z sę­
dziów zawodowych, wydających wyroki na 
podstawie litery prawa, a nie na podstawie 
przekonań politycznych, sympatyi lub anty- 
patyi.

Nadto pociąga za sobą zawieszenie arty- 
ku;u 12 i 13 ustaw zasadniczych ten skutek, 
że żadne ̂  stowarzyszenie ani też filie jego nie 
mogą być założone bez zezwolenia władzy, a 
isiniojącym jnż towarzystwom mogą władze 
zabronić dalszej działalności lub też ją ograni- 
ozyć. "Władza polityczna ma prawo wysyłać 
na posiedzenia wszystkich towarzystw i na 
wszystkie zgromadzenia swego komisarza, któ­
ry może rozwiązać zgromadzenie w razie prze­
kroczenia statutu lub zakresu działalności.
Wszelkie zgromadzenia i pochody, jak wese­
la, jogrzeby i t. p . , mogą się odbywać tylko 
za zezwoleniem władzy polityozuej. Władze 
te mają także prawo zabronić wydawania lub 
rozszerzania dzienników, broszur i innych 
druków, wydać zakaz przesyłania ich pooztą 
i wstrzymać wykonywanie przedsiębiorstw, 
które przez druk lub sprzedaż literackioh
lub artystycznyoh dzieł zagrażają spokojowi 
publicznemu, wreszcie oznaczyć termin dć>
składauia obowiązkowych egzemplarzy aż do 
3 godzin przy pismaoh peryodycznyoh, a przy 
innych drukach aż do 8 dni przed ich wyda­
niem. W  końcu mogą być wydane ograni- 
tzenia policyjne co do nabywania, wyrobu, 
8przedaży, posiadania i noszenia broni i amu- 
nioyi, oo do paszportów i meldunków, co do 
zachowania się w miejscach publicznych i 
zgromadzenia tłumów, tudzież co do demon­
stracji i używania odznak.

Tbti wyjątkowy stan ma na razie trwać tyl­
ko przez rok jeden. FaKt ten dCńiOSły notujemy 
a prawdziwtm ubolewaniem, że niestety są w 
obrębie monarchii austro-węgierskiej punkta, 

których konieczną rzeczą było ograniczyć 
8Wobody konstytucyjne. Bo, że ten stanowczy 
krok rządu był koniecznością, uznać to musi 
każdy nienprzedzony, trzeżwem okiem patrzą- 
cy o b y w a te l . Zresztą krok tón nie jest wcale 
Wymierzony przeciw Czenhom, tylko prze- 
Oiw Młcdoczechom, — stronnictwu, k t ó r e  z e  
W s z y s t k i o h  p o l i t y c z n y c h  p a r t y i  
W E u r o p i e  j e s t  n a j m n i e j  s y m p a ­
t y c z n e .

O działalności tych Młcdoczechów pisa­
liśmy już nieraz z oburzeniem, a wszystkie 
poszlaki przemawiały stale za tem, że kasa 
agitacyjna tego stronnictwa zasilana bywa 
* Petersburga. Tem się zapewne także tłuma- 
ozy ta nadzwyczajna, bałwochwalcza admira- 
cya Młodoczeohów dla Rosyi a zarazem ta 
propaganda sympatyi dla prawosławia. Poini- 
jając jednak tę zagraniczną cechę ruchu mło- 
doczeskiego, zwrócić należy uwagę na jego 
bezwzględność. Młodoczesi nie przypuszczali

Do protestów z dekanatów: bocheńskiego, 
mieleckiego, tarnowskiego, przeciw zgubnemu 
dla Kościoła i dobra publicznego działaniu ks. 
Stojałowskiego, przystępujemy niż oj podpisani 
kapłani dekanatu radomyskiego:

Ks. Józef Michalik, proboszcz w Książni­
cach, dziekan rsdomyski; ks. J. Krogulski, 
proboszcz w Żdżareu, noiaryusz dekanatu; 
ks. T. Turza, proboszcz w Zanowie; ks. A. 
Pasiut, proboszcz w Radomyślu; ks. Stani­
sław Gancarz, proboszcz w "Wadowicach 
Górnych; ks. Fr. Czernecki, proboszcz w 
Przecławiu; ks. J, Kowalski, probosf.cz 
w Zgorsku; ks. J. Zielonka, prob. w Ja-

męża Rougona, a przyjaciela Macquarta. Z R^u- 
gona urodził się Eugeniusz Rougon, takoż Sy­
donia, takoż Marta. A  z Arystydesa urodził się 
Maksym, takoż Klotylaa, takoż Wiktor, a z Ma­
ksyma urodził się Karol i na tem koniec, lecz 
Sydonia miała córkę Anielę a Marta, która po­
szła za Moureta, k ló iy  pochodził z Macqnartów. 
miała troje dzieci itd.

 ̂ Noc przechodzi, blednie, a czytanie trwa. 
I o Rougonach przychodzą Macąuartowie — pó­
źniej potomstwo obu połąozonyon rodów. Idzie 
mnę za imieniem, nazwisko za nazwiskiem. 
Występują ź li, występują dobrzy, występują 
obojętni, występują wszelkie stany, od mini­
strów, bankierów, wielkich kupców, aż do pro­
stych żołnierzy, albo drapiehrustów bez zaję­
cia — wreszcie doktor przestaje czytać — i 
spojrzawszy swemi oczyma mędroa na siostrze­
nicę, pyta:

— Mo, i cóż teraz?
A  piękna Klotylda rzuca się w jego ob­

jęcia.
— Yicisti! nicisti!

I  J6J Róg, jej wiara, jej kościół, jej pory­
wy ku ideałom, jej potrzeby ducha, rozsypują 
się W proch.

Dlaczego? Na mocy jakiego ostatecznego 
wniosku, dla jakiej dobrej raoyi? Co ją mogło 
w tem drzewie przekonać, oo wywrzeć jakie­
kolwiek inne wrażenie, prócz wrażenia nudy? 
Dlaczego z ust jej nie wyszło pytanie, które 
narzuca się nieprzeparoie czytelnikowi: „A  więc 
cóż z tego?u — niewiadomo. Nie zdarzyło mi 
się nigdy zauważyć, by jakikolwiek autor, 
z przyczyny tak błahej i tak ubocznej, wypro­
wadzał tak wielkie i bezpośrednie skutki. Jest 
to coś tak zdumiewającego, jak gdyby Zola ka­
zał rozpaść się w prooh wierze i zasadom Klo- 
tyldy, na skutek przeczytania jej przez dokto­
ra kalendarza, przewodnika kolejowego, listy 
potraw lub katalogu jakiegoś muzeum.

(Dokończenie nastąpi).
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mieli moż§ nie zupełny obraz wielkiej szopki 
chieagoskiej, leoz zastanowiwszy się nad tem 
wszystkiem, zdziwimy się mepomału, źe ekspo- 
zycya tego szczytu humbugu amerykańskiego, 
według dziś już przeprowadzonych przypu­
szczalnych obliczeń, wykonawcom swoim tylko 
dziesięć milionów dolarów straty przyniesie, 
z której połowa przypadnie na miasto Chicago 
a połowa na afeoyor. iryuszów. Czyż można ta­
niej światem  ̂ "amąció i olbrzymi blichtr mu 
w oczy rzucić ?

XT-'e rozumiem dlaczego na tej ogromnej 
arenie narodowej blagi yankesi nie urządzają 
od czasu do czasu sceny lynchu, tego ozysto 
narodowego amerykańskiego produktu. Lynch— 
to „amo wolne wykonanie kary śmierci przez 
motłoch na ludziach Dędąoyoh przedmiotem je­
go wściekłości, wywleczonych częstokroć z wię­
zienia , gdzie oczekiwali na wyrok legalnej 
sprawiedliwości.

Widzom, którzy biją brawo szalone tan­
cerkom, zjadającym w tańcu własne ciaio, 
przedstawienia takie przypadły by niezawo­
dna  do smaKu-i mogłyby o jaki milion dola­
rów straty na przedsiębiorstwie wystawowem 
obniżyć. Że zaś to jest mstytucya ultranaro- 
dowp, dowodzą tego daty statystyozne. W  r. 
1887 wykonano w Stanach Zjedncczcnych 79 
wyroków śmierci sądowych, zlynchowano 1543 
ludzi, w r. 1888 kat wyprawił na tamten 
świat 87 delikwentów, lynch uśmi roił 141, 
w r. 1889 kat 92 lynch zaś 282 i t. d. Cayź 
więc w  obeo tego, te kilka lub kilkanaście 
mały en egzekuoyi lynchowych na wystawie 
zrobiłoby znów tak wielką różnicę w staty­
styce cnót amBrykańsk’eh ? A  jakby uiozmaici- 
ły  sce^aryusz wystawy hunibugu 1

Na zakończenie parę słów o na izyoh 
rodakach i ich postępach na polu handlu i 
przemysłu.

Z dziedziny przemysłu więc, mam do 
z-notowama fakt, iż wieść o oakryciu kopal­
ni złota w Slasta County w K:.L :‘ornii przez 
naszego rodaka, inżyniera Medesta Maltań­
skiego, w której podejrzywano ogólnie zwy­
kły hnmbng, sprawdziła się jednakże W  tych 
dni„en bowiem zawiązało się celem eksploata­
c j i  kopalni , która będzie nosić nazwę „Origi- 
nal Quartz Hill Groid Mine“, towarzystwo ak­
cyjne, do którego należą sami Polacy z p. 
Kiołbassą na czele. Kapitał zak*adowy wyno­
sić ma dwa miliony dolarow w akcyach po 
sto. Na razie potrzeba tylko pół miliona, 
aKoye więc, opiewająoe na sto, sprzedawane 
są po 25 dolarów, a rozkupują je  ochoczo 
sam pr*wie Polacy. Dyrektorowie sądzą, iż 
dalszycn wkładów nie będzie potrzeba, gdyż 
według badań i obliczeń kompetentnych i su­
mie nnych rzeczoznawców, którzy dokładnie 
badali teren, kopalnia zawiera ogromną ilość 
złotodajnego kruszcu i według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, kapitał zakładowy zwró­
ci się już w pierwszym roku eksploatacji. Oby 
tylko nadzieja nie zawiodła.

W  tych dniach na ogólnej sesyi zam­
knięcia międzynarodowego kougrem ^żynie- 
rów, przemawiał p Feliks Rycerski, inżynier 
z Warszawy, wyohowauisc szkoły centralnej 
w Paryżu. Mowę jego przerywan j kilka­
krotnymi oklaskami. W  przemówieniu swem 
oddał p. Rycerski wysokie uznanie zdolnościom 
architektonicznym i inżynierskim Amerykanów. 
Pu ukończenia zoct*** •mproszonr do zajęcia 
honorowego m*cjsca na estradzie, gdzie za- 
si" --.^eji, komitet, Hjfo r«pr«zest3cci

1 "W ogóle trzeba przyznać, iż Pola­
cy, o ile naturalnie nie wyznają zasad bla- 

~ gi i humbugu, są przez Amerykanów przyjmo­
wani nader życzliwie i serdecznie.

Wychodźiwo z Gaiicyi.
bSprawozdanie przedstawione 111 Zjazdowi Praw­
ników i Ekonomistów polskich w -Poznaniu przez 

dra Józefa Kleczyńskiego).
11.

Wypada nam się teraz zająć sprawą emi- 
gracyi ludności galicyjskie1" za morze — do 
Ameryki. Ruch ten rozpouzął się w dwóch 
kierunkach: do Stanów Zjednocz mych Ame-
ryai północnej i do Brazylii.

Imoyatywę do emigraeyi do Brazylii 
miał dać w r. 1873 ks. misyonarz Orzechow­
ski, który przyjechał do Biecza w odwiedzi­
ny do brata i tu namawiał ludność, aby się 
przeniosła do prowincyi Curitiba, gdzie do­
stanie grunta w dostatecznej ilości. W.elu 
usłuchało tej rady i przeniosło się do Bra­
zylii, gd /ie  ks. Orzechowski istotnie gorliwie 
zajął się ich losem. Emigracya tam dotąd 
me ustaje bynajmniej, a ma zawsze na ce­
lu stałe osiedlenie się. Wynoszą się tam go­
spodarze, przeważnie zamożni, z rodzinami. 
Ruch do południowej Ameryki jest bardzo 
niewielki, gdyż jest połączony z ryzykiem i 
wymaga sporego zasobu kapitału.

Inaczej ma się rzecz z ruchem do Sta­

nów Zjednoczonych; udają się tam zwykle 
zarobnicy albo gospodarze uoożsi, rzeo mo­
żna ludzie bez majątku, choć niezupełnie 
biedni, a więc wieśniak, który otrzy mał ma­
łą spłatę przy podziale ojcowizny, właściciel 
małego kawałka gruntu, gospodarz obdłużony, 
który obawia się sprzedaży swej własności 
i t. d. Za nimi zdąża pewna liczba wyrobni­
ków, którzy uzyskali kredyt na drogę. Rze- 
mieślnioy udają się tam także, lecz nie tak 
liezdie. Z mieszczan najwięcej do Ameryki 
przesiedla cię żydów. Najwięcej powodzenia 
mają ludzie nie specyalnie wykształceni, ale 
ludzie silnych ramion, prośoi wyrobnicy. Za 
ocean podążają oni najczęściej z zamiarem 
powrotu — na zarobek. Podróż daleka i ko­
sztowna jest przyczyną, że pozostają w Am e­
ryce zwykle trzy lata i powracają, puszcza­
jąc się nie rzadko na powtórną wędrówkę. 
Czasowa ta emigracya włościańska nierzadko 
zmienia się v stałą, jeżeli wychodźca tam 
się ożeni lub oieszy się dobrem powodze­
niem, albo wreszcie, gdy w starym kraju 
dopuścił się iąkiego karygodnego przekroczenia 
ustawy sądowej lub wojskowej.

Pobudką główną do przenoszenia się za 
morze, jest nizki zarobek u nas, nie prze- 
wyf izający 30 centów dziennie, gdy tymczasem 
w Stanach Zjednoozonych można zarobić od 
jednego do trzeoh dolarów dziennie i robić 
oszczędnośoi. Pobudki moralne nie są przy­
czyną emigraeyi, ale do niej dopomagają. 
Oddalenie od swych byłoby motywem po­
wstrzymującym , a z listów wychodźców 
przekonać cię można, że tęsknią oni za kra­
jem i rodziną. Uskarżają się również na 
brak kościołów i życia religijnego, pociąga 
i ih jednak prawdziwa równość wobec prawa i 
orak szykany władz.

Moralny wpływ tych wędrówek rozmaicie 
bywa oceniany. Zmateryalizowanie najczęstszym 
bywa zarzutem, wielu Łsięży jednak zuznaje, 
że wychodźcy po powrocie idą do spowiedzi, 
że przesyłają z Ameryki pieniądze na msze 
lub dary na kościół, co dowodzi, że osłabie­
nie wiary nie jest puwszechnem ani stałem. 
Natomiast pod względem narodowym wy- 
chodźctwo raczej utrwala poczucie polskości. 
W  obec oboyoh solidaryzuje się z sobą ludność 
polska i nabiera silnego poczucia swej naro­
dowości. Praca w Amoryoe jest wyczerpują­
ca i zdarza się, że po kilkuletnim pobycie 
w Ameryce wychodźca powraca ze zdrowiem 
zrujnowanem, najwięcej narzekają oi, którzy 
musieli praoGwaó w kopalaiaoh.

Obecnie zachętą do emigraeyi są „listy 
i dolaiy ameryckie“ . W idząc, jak biedni lu­
dzie isnaczne sumy nadsyłają z za mo­
rza, nabierają inni ochoty do szukania tam 
zarobku.

Ruch do Stanów Zjednoczony oh obejmuje 
głownie środe.i kraju po obu stronach W id o ­
ki i Wisłoka, główne zatem wyohudżtwo po­
chodzi z powiatów jasielskiego, krośnieńskie­
go, sanockiego, brzozowskiego, rzeszowskie­
go, ropezyckiego, kclbuszowskiego, mieleckie­
go, tarnowskiego, piizneńsk.ego, gorlickiego, 
grybuwskiego i nowo-sądeckiego. Z G alicji 
wschodniej emigrują najczęściej żydzi.

Objąwszy całość ruchu, możemy przyjść 
do przekonania, że w Galicyi nie istnieje 
wyehodźctwo w tem znaczę uin, aby ludność 
„puszezaia Kri., na zawsze. Taki ruch wpraw­
dzie objawia się, aie zan niesystematycznie 
bądź na wschód GKtliffiT, bądź do Rosyi, Wę­
gier, lub południowej Ameryki.

Stałym i systematycznym w ludności ga­
licyjskiej jest ruch robotniczy, klasy niewy­
kształconej i wyrobników wiejskich, którzy 
stanowią znaczny brrdzo i rcsnąoy zastęp 
ludzi. Udają się oai dc miast na srały po­
byt lub puszczają się na dalekie wędrówki, 
zawsze jednak z zamiarem powrotu. Powrót 
ze stron bliższych, przy zarobku krótko- 
trwałym, istotnie jest częstym, ze stron dal- 
szyoh powraca tylko część, a reszta skrę­
powana zarobkiem lub okolicznościami, pozo­
staje na miejsou. Wskazu e na to rosnącą 
liczba ludności galicyjskiej po za, granicani 
kraju, szczególniej w Stanach Zjednoczonych.

Ruch ten robotniczy wymaga opieki ze 
strony społeczeństwa, które się nim dotych­
czas wcale nie zajmuje. Robotnik pozosta­
wiony sam sobie, szuka zarobku bądź napió- 
żno, bądź psn„si niepotrzebne wydatki lub 
ciężary, które obniżają jego dochód. Dc Sta­
nów Zjednoczonych udają się robotnicy zwy­
kle na podstawie inform acji od poprzedaioh 
wyehodźców otrzymywanyon. Licty te po­
wstrzymują lub zachęcają do wędrówki, w 
miarę łatwiejszego lub trudniejszego zarobku. 
WycieczBa tak daleka bywa więc przedsię­
braną z pewną ostrożnością, wychodźca walczy 
z trudnościami stawianemi przez władze, co 
zmusza go do używania środków nielegalnych 
lub szukania pośredników, wyzyskujących jego 
położenie. __________

MAŁY FEUETON.
Podróże poślubne.

Jeden z dzienników paryskiih wystoso­
wał do swych czytelniczek zapytanie, jakie 
mają zdanie o podróżach poślubnych. Pytanie 
to było sformułowane w ten sposób : - izy w
ogólności kobiety są za cny przeoiw podróżom 
poślubnym ?“ Odpowiedzi, jakie nadeszły, sta­
nowią co do swej jednomyślności, bezwzględne 
i bezlitośne potępienie tych podróży. W nie- 
któryoh odpowiedziacł brzmi nuta silnego po­
drażnienia, którego ani lata, ani czas zatrzeć 
nie zdoła; w innych przebija się melancholia, 
jako czynnik widać bolesnego rozczarowania, 
które przyniosły piszącej miesiące miodowe — 
ale wszystkie wyraźnie i stanowczo są prze­
ciwne dłuższemu zachowy waniu tego niozem 
nie usprawiedliwionego zwyczaju. Podajemy tu 
kilka te o rodzaju lis tów.

„W szystkie kobiety, pisze jedna, znają 
doskonale ów okropny peryod czaiu, gdy się 
jest zaręczoną, wszystkie znają stan wzburze­
nia, jakie opanowuje nas w ostatnich dniach 
przed ślubem. A chwila sam6g.. ślubu!...

Obudzono mnie o świcie owego dnia, 
zresztą nie wiem wcale, ̂  czym efcei cokolwiek 
spała. Już o godzinie siódmej rano rozpoczę­
łam moją męoząoą toaletę, gdyż punktualnie o 
dwunastej miał się llfib odbyć. Co prawda 
spóźniłam 3ię nieoo z ubiorem, byłam gotową 
zaledwie na godzinę pierwszą, ale to nie było 
moją winą. W  kościele oczekiwali nas już g o ­
ście Przyjechałam tam zmęczona i rozstrojona, 
że zaledwie zrozumieć mogłam, co do mnie 
szeptały moje najserdeczniejsze przyjaciółki. 
Pamiętam tylko, że je In. mówiła:

— Źle wyglądasz w białym stroju.
— To piawda moja droga — odrzekłam — 

ale to nic dziwnego, g lyż  biały strój w czasie 
dnia jest najcięższą próbą, na jaką może być 
wystawiona cera kobieca.

Wreszcie skończyło się wszystko. Twarz 
pałała mi od pocałunków, jakie na niej starsze 
panie składały. Nie odpocząwszy nawet godzin­
ki, musiałam jechać na śniadanie, zmieni wszy 
wprzódy z nadzwyczajnym pośpiechem moją 
toaletę. Z obiadu wprost udałam się do wago­
nu... przyznacie, że to jest strasznie pospolite 
i wstrętne. Służba, która się koło nas kręciła, 
nazywała mnie panną, pomimo mej twarzy, na 
którą starałam się przybrać powagę mężatki. 
Mąż mój śmiał się z tego, a mnie się na płacz 
zbierało.

Do pierwszego hotelu, w którym stanęh- 
śmy, była wysłana wprzódy panna służąca, 
ażeby wszystko na nasze przybycie przygoto­
wać. Skorzystała z tego, żeby wszystkim opo­
wiedzieć historyę mego życia. Służba i podró­
żni wiedzieli więc o mern przybyciu, oraz o 
tem, że tegoż dnia ślub mój się odbył, |e je ­
stem bardzo młoda i źe moje małżeństwo jest 
praw dziwem małżeństwjm z miłości. A  przy- 
tem każdy obejrzał moje kufry i całą moją 
wyprawę.

Przybywszy musiałam przejść przez ogh ń 
krzyżowy niedyskretnych oczu, tak, że cała 
byłam w płomieniach, zażenowana. Obejrzano 
mnin od slóp do głów,

Pomnno kwiatów, jakiemi mój pokój 
ustrojono, pomysł, któiy mnie m bawił bólu 
głowy, mieszkanie było szkaradne Jakto ? mó­
wiłam sobie — to ma być mój pokój małżeń­
ski, mój kącik, w którym jako żona po raz 
pierwszy mam przeOj wao i Uczułam się osamo­
tnioną, obcą w tej pustej i brzydkiej izbie. 
Nieskończony smutek ogarnął moje serce, mia­
łam łzy w oczach, gdy pierwszy pocałunek mę­
ża spoczął na myoh ustach.

Nasrjutrz nie śmiałam się ruszyć, albo 
wyjść, wszysti ich oczy były ciekawie we mnie 
wiepioae. Nigdy nie doznawałam takiego uczu­
cia wstydu.

Taki >mi były pierwsze wrażenia mego 
małżeństwa i me chcę, by moja córka czegoś 
podobnego doznawała. Jeżeli będzie chciała 
odbyć podróż poślubną, nie będę misia nic 
przeoiw temu, ale dopiero w kilka tygodni po 
ślubie. N ig ly  się nie zgodzę na to, by była 
wystawiona na obelżywe wejrzenia i szepty 
hotelowej służby i gości.11

Drugi list brzmi tak :
„Co do mnie stanowozo jestem przeciwną 

podróżom poślubnym i to z przyczyn następu 
ącyeh: naprzód, nie widzę w tem żadnej przy- 
smnośei; jeżeli miłość wchodzi w grę, to cóż 

znaczą w takim razie piękne widoki lub c i- 
downe okolice ? One do samej miłości nic nie 
dodają, i tak samo można się ko-hać w domu, 
jak we Włoszech lub Szwajcaryi.

Po wtóre, podróże poślubna połączone są z 
mnóstwem niewygód, o których bardzo dużo 
moźnaby powiedzieć. Poprzestaję na tem tylko, 
o ozem wiem z doświadczenia, źe źródłem nie­
zadowolenia wzajemnego małżonków, później­
szych niezgod a nawet rozwodów, są w wielu 
razach podróże poślubne. Ozyż nie dość ta bie­

dna nowo - zaślubiona ma wzruszeń w owym 
dniu, nie dość łez przy rozstaniu się z rodziną, 
bo każda dziewczyna choćby najbardziej zako­
chana w swym narzeczonym, musi uczuć pe­
wien żal, gdy za nią zamykają się drzwi domu 
rodzicielskiego —• czy i lego wszystkiego nie 
dosyć? Czyż trzeba jeszcze włóozyć się od ho­
telu du hotelu z twarzą zmęczoną i oczami 
spuszczonemi, trzeba ogromne przebywać prze­
strzenie przy nerwach rozdrażnionyoh, co jest 
koniecznym stanem poślubnym, na które jedy- 
nem lekarstwem jest spokój i cisza?

Biedna kobieto, która w samym początku 
swego małżeństwa musisz cierpieć, powróć do 
siebie i zostm  w swem małem mieszkanku, 
wśród swych mebli i pamiątek rodzinnych i’ 
podarunków ślubnych. Co cię obchodzi Szwaj- 
carya lub W łochy, co cię oochodzą góry i je ­
ziora, których widok opłacić musisz znużeniem. 
Co cię obchodzą piękności natury, skoro ko­
chasz i jesteś kochaną?

Dla użycia przyjemności podróży później 
jest aż nadto czasu. Cuda natury i sztuki nie 
zginą i zawsze je  uwielbiać będziesz mogła, 
gdy nabędziesz więcej doświadczeni i , wy­
kształcisz sobie smak, a głowę m isz za­
jętą rzeczami poważnie^zemi.

Co się zaś tyczy kwestyi konwenansu, to 
sądzę, że o wiele jest rozumniej nie naślado­
wać tłumów, nie rzucać się w wir podróży, ale 
cńho i spokojnie siać na semotnej ścieżce i 
stanowić wyjątek od zwyczaju ogólnego.u

W  tczeeie! odpo wiedzi napotykemy taki 
wykrzyknik melancnolijny :

„O ! ta podróż poślubna do W łieh, leży 
mi dotąd jak kamień na sercu!

Najprzód nie widziałem w niej wcale 
W łoch. Przez pięć długich tygodni jeździliśmy 
po tym niby pięknym kraju, ale w czasie nie­
ustannych deszczów, tak, źe ciągle musiebśmy 
p: zesiady waó w numerach hotelowych. W  tych 
obrzydliwych karawanserajach, które stały się 
dla mnie czemś niesłychanie wstrętnem, ciągle 
mnie oglądały oczy różnych ludzi. Pragnęłam 
się pod ziemię zapaść. Dziś gdy badcm me 
serce, mam nieustanny żal do mego męża, ie  
mię wywlókł na tę podróż poślubną.

Z jakiem uczuciem radości powitałam 
dzień, w którym on mi oznajmił, źe wracamy 
ao naszego gniazda, do tego uroczego gniazdka, 
Które tkliwą dłonią matki zostało usłane, do 
naszego domu, którego nigdy nie powinniśmy 
byli opuszczać... Później znów zwiedzałam 
Włochy, a wtedy mąż mój chciał jak najprędzej 
wracać do domu. Czemuż tego nie chciał za 
pierwszym razem ?“

Inny list mniej więcej to samo powiada 
i tak się kończy :

„Młode małżonki, zerwijcie z tym głupim 
i śmiesznym obyczajem, tą modą niczem nie­
usprawiedliwioną i wy rzecznie się wszelkich 
podróży poślubnych. Nie rozpraszajcie po 
wszystkich hotelach W łoch, pięknych, słodkicn 
wspomnień, których już nigdy nie doznamy. 
Czyż nie lepiej te wspomnienia napotykać co 
chwila we własnym domu, niż w miejscach, 
w których już nigdy nasza noga nie postanie ?“ 

A  jeszcze jedna z mężatek tak pisze: 
„Cieszyłam się z mej podróży poślubnej, 

wydawała mi się ona czemś bardzo przyje- 
mnem i upierałam się przy tem, żeby ją  odbyć 
pomimo rad mych rodziców. Wróciłam z niej 
znużona, rozdraż- f  ma, prawie cliora; o wiele 
byłoby lepiej zostać w domu“ .

KRONIKA.
Lwów 14 września.

Odznaczenie. Panna Kazimiera Wiśniewska, 
Polka, otrzjmała w szkle sztuK pięknych w Roasn 
cztery nagrody „hors concours11 w dzidę anatomii, 
bistoryi, eztuki i kompuzyoyi oriiamentalaej.

K nkursa. Rada gminna m. Kałusza ogłasza 
konkurs na posadę weterynarz:, miejskiego. Podania 
należy wnieść do 15 października rb.

Ze sfer adwokackich- P. Andrzej Kos wpi­
sany został na listę adwokatów z siedzibą we Lwowie.

Uroczyste pośv.rięceuie sklepiku chrześcijań­
skiego i Czytelni ludowej, założonej staraniem hr. 
Scipiona, odbyło się dnia 3 b. m. w Łopuszce wiel­
kiej, w pow. łańcuckim.

Festyn Sokoła odbędzie się na górze zamko­
wej w niedzielę dnia 17 w.ześniu b. r.

Zjazd prawników i ekonomistów w Pozna­
niu. W c z o r a j o g od zin ie  11 przed  południem  od­
było się  w sali teatru drugie pełne posiedzbuie, na 
którem złożono przedewszyatkiem sprawozdanie z 
obrad i uchwał sekcyi, poczem nastąpiły zapowie­
dziane odczyty. Wieczorem odbyło Bię w teatrze 
galowe przedstawienie, po niem zaś raut w sali 
bazarowej.

Wykolejenie pociągu. Dnia 11 bm. wykoleił 
się pociąg osobowy dążący z Bielska do Wadowic. 
Wóz pakunkowy został zdruzgotany, trzy przedziały 
wagonu osobowego u ,zkodzone. Konduktor pocztowy, 
palacz i 7 podróżnych są ranni.

Spadek ceny srebra. Węgierskie minister} ,  
finansów zniżyło cenę, po Której mennice rządowe- 
nabywają srebro na monety, na 57 złr. za kilogram 
Dotychczas płaciły mennice 90 złr. za kilogram. 
Spodziewają się, że niebawem także austryackie 
ministeryum finansów wyda takie same zarządzenia.

Rusini W Stryju wnieśli do Rady miejskiej 
podanie,jw którem odzywając s:ę „do poczucia spra­
wiedliwości i słowiańskich uezuó raprecentacyi miej­
skiej, proszą, aby : 1) dotychczasowe napisy ulic u- 
su.ji.jto i zastąpiono je napisami w dwóch językach: 
polskim i ruskim i 2) aby trzy ulice dotąd nazwy 
nie mające (petycya wymienia je dokładnie) otrzy­
mały nazwiska trzech pitrwazorzędn-ch pisarzy i 
poetów ruskich: Szewczenki, M. Sza wiiswicza i
Fed’kowicza “

Diło donosząc o tem, pisze, iż w razie gdyby 
polska większość stryjskiej Raay miejskiej petycyi 
tej nio uwzględniła, to Rusini opierając się na pa­
ragrafie 19 konstytucyi, będą dochodzili prawa swego 
przez wrzystfeie instsneye.

Owoz słusznie zwrócono uwagę, że jakkolwiek 
mogą byó w Stryju mieszkańcy, którzy pragną te­
go, o co petycya powyŻ3za prosi, to jednak ci co 
petycyę układali, widocznie mają na celu nie zadość­
uczynię ie jakowemu słusznemu życzeniu, ale wprost 
wywołanie borby, inaczej bowiem nie apelowaliby do 
jakichś „słowiańskich u :zuć“ reprezestą^yi miejskiej 
których żader artykuł konotytueyi austrya osiej, ża­
dna ustawa, żadne rozporządzenie nie zna a Które 
to „słowiańsuie uczu:ia“ nie są pojęciom okreśio- 
nem ho "likt nie powlo, czy to słowianizm Li­
belta i Palackiego, czy też Katkowa i Pobiedono- 
scewa !

Z Doliny donoszą nam : Prawybory na poała 
do Sejmu rozpcczynają się w naszym powiecie dnia 
15 bm. Ze wszystkich wymienionych w różnych pi­
smach kandydatów, jedynie kandydatura p. Wincen­
tego ?7itosławskiego, marszałka powiatowego, jest 
aktualną i rzec możnB, jedynie możliwą, ponie­
waż p. Witoaławski jako prezes Rady powia­
towej i długoletni członok "Wydziału powiatowego 
dał się poznać ludmśi wiejskiej z jak najlepszej 
strony i posiada jej sympatye.

Sirejk murarzy j"ui się skończył. Bastujący 
przyjęli warunki postawione przez majstrów i dziś 
wszyscy stanęli do praiy.

Handlarze dtiewcząt. Dnia 8 b. m. przyare 
szcowała polieya w Staciitawowie niejakiego Feittla 
Hermanna, który Wiąz z srrą' żoną trudnił się po­
średnictwem w wyważeniu, dziewcząt na wschód.

H Lozannie odbywa się kongres mięlzynaro- 
dowy przeciw literaturze niemoralnej. P.zybyli dele­
gaci licznych państw.

W szkole o. k. leśniczych w Bolechowie
ukończyli dnia 30 sierpnia tegoroczny kurs nastę­
pujący uczniowie : a) z postępem bardzo dobrym 
Wiktor Maż, Józef Wabitseh, Adam Tuszyński, 
Aureli W ;ttemberski, Mieczysław Kuryłowicz, Ale­
ksander CerLiewiez, Tadeusz Bodakowski; b) z po­
stępem dobrym: Stefan Głowacki, Teodozy Grabo- 
wiński, Eugeniusz Poluszyński, Tadensz Piotrowski, 
Adolf Spanily; c) z postępem dostatecznym! Juliusz 
Boekenheim, Gastaw Les3er, Bazyli Julian Kroehma- 
luk, Emil Kozvowieeki.

Przypomnienie- Już na trzech wystawach 
miała sztuka polska swój osobny oddział: w Berli­
nie, w Wiedniu (na wystawie muz. tertr.) i w Chi­
cago. W  r..ku przyszłym przypada znowu w Wie­
dniu wielka międzynarodowa wystawa, więc należa­
łoby zawczasu pilnować, aby porozumieć Się i 
uzyskać osobny polski oddział, czyli takie ugrupo­
wanie utworów naszycn artystów, żoby tworzyły 
odrębną całość, żeby tem samem właściwości nmzej 
sztuki na jaw wyszły. Za tem idzie, że w katalogu
wjrołwrry nt^rerj’ luJłżo OScrbDSfc
całość. Ażeby to uzyskać, gdy nie ma państwa, 
któr“Ly do tego mi ało prawo, jest tylko jeden 
sposób : utworzyć w Wiedniu osobny komitet dla 
sztuki polskiej — komitet, któryby był j sdynj m po­
średnikiem między naszymi artystami z Krakowa, 
ze Lwowa, z Poznania, z Warszawy, z Monach mm, 
z Paryża, z Rzymu, a dyrekcyą Kunatierhausu 
Komitet taki miałby prawo stawiać warunki, uma­
wiać się o salę i zarządzić sam rozwieszanie oora- 
zó 'T. Prawo rozwieszania jest bardzo ważnem 
gdyż na złem rozwieszaniu zawsze nasi artyści 
cierpią. Do komitetu takiego powinniby należeć 
artyści i delegaci naszych Towarzystw sztuk pię 
knych, ale zarazem dwóch, lub trzech wybitnych 
wiedeńskich recenzentów, jek n. p. Ranzoni i He- 
veii. Komitet taki w porę zawiązany i należycie 
umocowany, byłby w stanie uzyskać wszystko, czegc 
potrzeba i wytworzyłoby się nasze zwyczajowe prawo.

Może zechcą inne dzienniki powtórzyć to 
przypomnienie. -Alf. 3.

Uwagi Hucuła. Jeden z naszych prenumera­
torów pisze nam z Żabiego :

Ponieważ Hucuh są sympatyczni i uprzejmi, 
więc często wdaję się z nimi w dyskusyę. Owóż 
jeden z nich w rozmowie tak mnie powiedział — 
a to co powiedział, radbym. ażeby więcei ludzi wie­
działo. „Ten Wydział krajowy — rzekł chłop — to 
musi mieć dobre chęci, ale szkoda, źe siedzi we 
Lwowie w pięknym pałacu i nie zbada sumiennie 
rzeczy, którą robi ażeby na prawdę dobrze zrobił. 
Wziął sól i oddał ją w ręce nasze lub panów i 
myśli, że nam dużo zrooił, a my się martwimy, bo
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Ze to nie Była wizyta zwyczajna, o tem 
był aż nadto przekonany; chodaiło mu tylko 
o to, ozy sam, sposobem swego powitania ma 
to przekoni nie ujawnić, czy też zostawić pierw­
szeństwo gc ściowi. Zdecydował się ra  to osta­
tnie. — Odwleczmy wybuch melodramatycznej 
petardy dopóki się da, pomyślał i otworzył 
drzwi.

Tadensz powstał na jego widok. Kocha­
nek Klotyldy zbliżał się ku ninmu w elegan­
c i ’m poVannytn stroju, ze zwykłą sobie nie­
dbałą swobodą, z apatycznie uprzejmym uśmie­
chem na ustach i ręką tak umiejętnie niby 
wyciągniętą, a ednak nio wyciągniętą, że za 
najlżejszą osnahą strony przetrwnej, zdradzają­
cą chęć nie przyjęcia, jej, mogła jedną 
nieznaczną zmianą położenia uniknąć tego 
afiontu.

Jakoż młody Daleniecki już. mu się kła­
niał zdaleko powaźnem skinieniem głowy. Mar­
celi wykonał ową nieznaczną zmianę położenia 
ręki, przystanął i  t środku g ibir.etu i  ukłonił 
się :akźe. Postawa jego wyrażała grzeczne, tro­
chę zdziwione pytanie. Mierzyli się wzrokiem 
przez chwilę.

— Panie de Soligny - Kierozyński — ozwftł

się Tadeusz, a głos jego był także zmieniony, 
pełniejszy jakiś, lecz zarazem mniej metaliczny.
— Przed paru tygodniami miałem pojedynek 
z kuzynem patia, pimem Karolem Bystro- 
rzeckim.

— Wiem o tem !
— W takim razie domyślasz się pan zape­

wne, — tu zawiesił głos na ohwilę — powodu 
tego pojedynku ?

Do 8oligny - Kierozyński odrzucił nieco 
w tył swą rafaelowfeką głowę i spejrzał prosto 
w bladą utajonym ogniim  pałamo^ twarz mło- 
dzieńoa. I jak wczoraj Klotylda, tak on w tej 
chwili po raz pierwszy uderzony został duoho- 
wem podobieństwem Tadeusza do portretu jego 
ojoa, któiemu Marceli pizypatrywał się często 
z upodobaniem znawcy i jakąś przewrotną cie­
kawością, jaką w wyrafinowanej jego naturze 
wzbudzał tan człowiek nieznany mu zupełnie, 
a tak blisko w osobi ite jego dzieje wplątany. 
W iedział o jego niepcspolitośoi, okiem psy oho- 
loga i artysty odgadywał ją  w tych w ,'bitnych 
rysach i dogadzało to jego ambicyi, źe koro 
był, jak się w duszy wyrażał, względem kogoś 
en faute, to przynajmniej względem jakiejś nie­
przeciętnej jednostki, z którą nie czułby cię 
upokorzonym załatwiać drażliwych rachunków. 
Teraz musiał przyznać, że los dawał mu go_nego 
jej zastępcę i nigdy jeszcze Tadeusz nie wydał 
mu siię tak sympatycznym, jak w  t e j  chwili.

— Domyślam się, — rzekł głosem pewnym.
— Każdej chwili gotów jestem dać panu sa- 
tyafabuyę

, Taduusi postąpił ku niemu krok jeden i 
z kolei zati ,pił n iim głębokie spojrzenie swych 
surowo-smutnyeh oczu.

Jaką? zapytał, krzyżując ręce na pier-
siaoh.

Cień zdziwienia przemknął s.ę po twarzy 
Maroelego.

— Zdaje mi się, — rzekł sztywno — że po­
między dwoma ludźmi honoru o jednej t j iko 
satysfakeyi mowr być może.

Tadeusz nie zmienił postawy.
— Pozwól pan sobie powiedzieć, panie de 

Soligny-Kierozrńrki — wymówił zwolna i do­
bitnie, jak gdyby dobrze ważąc każdy wymz,
— że ia w tym pokoju uzn&j j obecność tylko 
jedneg - człowieka honoru.

Marceli syknął neiwowo. Cienkie jego 
wargi, widocznie pod Zok-ywającym je zlekka 
tylko jedwabistym wąsikiem, uniosły się w gó­
rę, ukazując drobne biełe zęby ; apatyczne oczy 
błysnęły niebezpiecznym ( gniem podrażnionego 
lwa, który się budzi.

— Petnie Daleniecki, — rzekł z przyciskiem
— bez obelg. Jestem obowiązany do odpowie­
dzialności za moje czyny, aie nic mnid nie 
zmusza do słuchania poglądów pana na moją 
osobę. Jeżeli pan ohce3z zrobić na mnie jakieś 
Wiużonie, unikaj proszę, zużytyoh i pospolitych 
efektów. Jeszcze raz powtarzam, że w każdej 
chwili gotów jestem dać panu satysfakoyę i 
myśię, że dalszy ciąg tej ro-imowy jaż czysto 
formalnej, możemy szpiecznie przeprowadził, 
za pośrednictwem, osób trzecich

— A  ja,, raz jeszcze zapytuję pana, jaką r 
Pan to właśnie posługujesz si i zużytym i po­
spolitym. efektem, sądząc, źe zadosyó uczynisz 
sprawiedliwości i honorowi, jeżeli za spluga- 
wioną cześć kobiety, za wydaity drugiemu 
skarb "ej serca, za zniszczone na zawsze szczę­
ście i spokój domowy, jeżeli za wszystjge te 
zbrodnie staniesz naprzeć rko człowieka któ­
ry żadnej z muh nie popełnił, a który skutki 
ich w straszliwy sposób na sobie cza,o i po­

wiesz mu : „Jestem gotów do przekonania się
którego z nas ślepy los tśm erci, ciebie, czy 
mnio ?“ Nie, panie de Soligny-Kierozyński, jam 
nie przyszedł wyzywać pana na pojedynek ; ja 
się z panem bić — nie będę!

Marceli wyżej joszcze podniósł głowę.
— Nie będziesz pan? O ile z tej długiej 

przemowy wyrozumieć mogłem, chodź panu o 
nierówność szans naszych. Przyznaję ją p«nu, 
aczkolwiek inną drogą idę dc tego wm asku. 
Ale bądź pan spokojnym, wszelkie możliwe 
f  ory będą po stronie pana. Nie zapomnę o Bem, 
że pan masz powody nastawania na moje ży­
cie, a ja ich nie mam.

— To znaczy — przerwał Tadeusz poryw­
czo —  źe tą dżentelmeńską p .ohopnością do 
regulrminowyoh ustępstw pan sobie chcesz po­
chlebić, a mnie skrzywdzić przypuszczeniem,
że mógłbym z nich skorzystać )sc tego.
Pojedynek pomiędzy n:m i, pojedynek, który 
musiałby być na śmierć i życie, jest niemożli­
wym, nietylko dla tej nierówności szans, jak 
się" pan wyrażasz, a której żadne fory , gdybym 
je nawet przyjął,_ de zatrą, ale dlatego, com 
wprzód powiedział, a co panu podobai-1 się 
nazwać obelgą, a i dlatego jeszoze, żo gdyb 
ja zginął z ręki pana, bałaby to kara zt t 
ciężka, wyrzut sumienia zbyt okrutny a 
istoty, do ukarania której ja nie mogę i nie 
chcę przyczyniać się w jfjki :olwiek sposób; 
gdybyś zaś pan zginął, mogłoby to wytworzyć 
potworne za wikłania w ntosunku, ktorego do­
mieszka żadnyoh postronnych uczuc skalać nie
powinna. ■,

Po raz piuiwszy, od ohwili, gdy tali tak 
naprzeciwko siebie rozmawiając, harde oczy 
Tadeusza spokojnie i surowo tkwiące w twa­
rz] Marcelego zmąciły się i zsunęły ku ziemi.

Ukryte znaczenie słów jego ostatnioh, które 
zresztą de Holigny - Kierozyński od razu pojął, 
kazało mu je spuścić. Nigdy jeszcze nie doznał 
tyle wstydu i upokorzenia ah teraz w obec 
„ego ozłowieka, któremu nie śmiał powiedzieć, 
że lęka sie go zabić, aby go własna matka za 
to nie znienawidziła i że bądź co bądz on tę 
matkę za nadto kocha jeszcze, :.by r zimną 
krwią mierzyć w tę pierś, w której tkwił jej 
obraz, występnie, nieprawni-, ale tkwił "Wię­
cej jeszcze; czuł on wyraźnie, że miłość Klo- 
tyldy jak ukryta, niepoch wytną nić w ytw o­
rzyła pomiędzy mm a tym człowiekiem, pomi­
mo całej pogardy, całej nisnawiści, jaką dia 
niego pałał, jakiś potworny łącznik, jakiś zw^ą 
zek, przeciw któremu wzdrygała się jego du­
sza, a przeoież była zmuszoną go uznawać i 
z b u  się liczyć.

De Soligny - Kierozyński zrozumia. to 
wszystko wybornie, a przelotny blask tryumfu, 
jaki zapłonął w jego oczach, padł na Tadeusza 
jak palący policzek. Dłonie młodzieńca objęły 
silniej poręcz fotelu, o którą stał oparty o- 
strzegł to Marceli i ledwo widoczny cień 
ironicznego uśmiechu przewinął mu się po 
ustach.

— Czy nie mógłbym pana prosić, abyś ze­
chciał usiąść? —  rzekł bardzc grzecznń —- 
Widzę, że rozmowa nasza na dłuższą się za­
nosi, a i to widzę także, że siły fizyczne pana 
nie są jeszoze na wysokości jego moralnych 
uczuć.

Krew buchnęła do bladej twarzy Tadeu­
sza. Wyprostował się i surowe chłodne spój' 
rżenie utkwii znowu w swym przeciwniku.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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‘awnioj kiedy brakło na sól, to żyd zborgował, a 

"eraz trzeba bezwarunkowo zapłacić. Szkoda, ie 
vVydział tak zrobił, bo gdyby zamiast soli był wziął 
Wódkę i oddał w dobre ręce, to pijacy, nie mając 
pieniędzy gotowych, nie śmieliby i nie mogliby braó 
Wódki, coby im nic nie zaszkodziło na zdrowiu, ale 
owszem nie zadłnżaliby się u żyda i wszystkie 
najpiękniejsze grunta obok Czeremoszu nie byłyby 
W rękach żydowskich".

Z Oleska nam piszą: Zwierzchność gminna
tutejsza wcale się nie troszczy o poprawę stosunków 
jaiejakicb. Brak n. p. zupełny chodników. Widocznie, 
Jź ci, którzy o tern powinni pamiętać, rozumują w 
ten sposób, że jak.pogoda i sucho, to bez chodnika 
Woźna się obejść, a gdy deszcz i błoto, to nikt się 
We puszcza na zdradzieckie tory chodników, bo 
Wógłby nogę złamać a w najlepszym już razie 
'Wpaść do trzymetrowego rowu, woli więc iść śro­
dkiem drogi. Toteż, mimo, że posiadamy własne 
kamieniołomy i piasek, naprawia się u nas drogi more 
vntiquo gałęziami wierzbowemi i błotem z rowów. 
•Nte lepiej dzieje się ze strażą pożarną, której brak 
Ptzyrządów do gaszenia ognia ; sikawka jest tylko 
jedna i to zdezelowana tak, że śmiało możnabyją już 
1Imą zastąpić. Uchwalono wprawdzie kilkaset złr. 
n* zakupno sikawki, lecz dotąd jej nie nabyto.

Z Korosciatyna, majątku p. Albina Słoneckiego 
(rz- kat. parafia Monasterzyska), donoszą nam, żre 
zawiązał się tam komitet, w celu dokończenia ko­
ściółka, rozpoczętego przed dziesięciu laty przez śp. 
“ ózefę Starzyńską. Przewodniczącym komitetu wy­
srano ks. Józefa Czarkowskiego rz. k. wikaryusza 
w Monasterzyskacb. Materyały do budowy już się 
przygotowują, i da Bóg, z wiosną rozpoczną się 
roboty.

Z Trembowli nam piszą : Na pierwszą wiado­
mość o klęsce powodzi, która nasz kraj dotknęła, 
z»wiązał się w Trembowli komitet pań, do którego 
należały panie : Berhardowa, Olpińaka, Paszkowska, 
Baczyńska, Scheferowa, Tobiaszkowa, Wasilewska, 
Welleeowa i urządził na dochód ofiar powodzi w 
kasynie tntejszem raut dnia 27 sierpnia.

Cel zebrania wyjaśnił w kilku słowach pan 
Wasilewski, poczem nastąpiły produkcye, wykonane 
przez panie Welles, Kaniowską, pannę Wasilewską 
1 pp. Winiarskiego i Witkowskiego. Usiłowania 
P*ń osiągnęły pożądany skutek, bo publiczność z 

rembowli i okolicy zawsze chętna, gdzie chodzi 
0 otarcie łez bliźniemu, przybyła na ten raut nader 
licznie, tak że przyniósł on czystego dochodu 118 
zlr. 27 ct. Nadto zarządziło tutejsze duchowieństwo 
tego samego dnia w kościele r. kat. podczas nabo­
żeństwa składkę na ten cel, która przyniosła 50 złr. 
Obie te kwoty zostały na ręce lwowskiego komitetu 
ratunkowego w dniu 31 sierpnia odesłane.

Żydowskie rozruchy. Przedmieście Kazimierz 
w Krakowie było onegdaj wieczorem widownią wiel­
kiego zbiegowiska z następującej przyczyny: W do­
mu pod 1. 33 przy ul. Krakowskiej mieszkają Fin- 
gerowie, rodzice zmarłego przed kilku dniami na 
cholerę Łazarza Fingera; u nich też przebywał dzień 
jeden wnuk Juda Finger i przewieziony od nich do 
szpitala u Bonifratów, zmarł tam wś-ód podejrza­
nych objawów. W Bkutek tego komisarz obwodu III 
p. Kowalski otrzymał polecenie przeprowadzenia 
Fingerów do Bzpitala Bonifratrów, celem poddania 
ich obserwacyi. Nie dopuścili do tego mieszkańcy 
domu 1. 33 przy ulicy Krakowskiej i zajęli taką 
postawę, że komisarz obwodowy zażądał interwencyi 
policyi i wojska. Na taki alarm przybyli natychmiast, 
za oddziałem żołnierzy policyjnych, pan prezydent 
^riedlein i p. dyrektor policyi dr. Korotkiewicz. 
Przedewszystkiem cofnięto wezwanie wojaka i sta­
rano się wytłómaczyć tłumowi rosnącemu i burzą­
cemu się coraz więcej, potrzebę wykonania zarzą­
dzenia, które ogółowi pożytek przynosi, a Fingerom 
żadnej nie wyrządza szkody. Tyłami domów wre­
szcie udało się przeprowadzić Fiugerową do szpita 
la ; starego Fingera odbił tłum pachołkowi miejskie­
mu i tak ukrył, że go do dziśinia nie odszukano 
Policya rozproszyła tłum, złożony przynajmniej z 2000 
tumultantów.

Cholera. Krakowie zmarła onegdaj na cho­
lerę Estera Finger, żona zmarłego przed kilku dnia­
mi Łazarza Fingera. Mieszkała ona przy ulicy Mie- 
dzucb 1. 16. Przed domami 1. 16 i 18 przy ulicy 
Miedzuch rozciągnięto silay kordon policyjny, niedo- 
puszczający nikogo do tych domów.

Burza Z gradem przeciągnęła dnia 9go wrze­
śnia po nad Wiktorowem i Wysoczanką, w powie ie 
tłumaokim.

Śnieg- Gazeta, kaliska donosi, że w ubiegłą 
niedzielę około godziny 3 po południu spadł w Ka­
liszu deszcz ze śniegiem.

Ofiara włościanina W  Barszezowicach pod 
Lwowem, wiosce mającej tylko cerkiew, jakkolwiek 
połowa wsi jest ła c iń s k a , gospodarz Jakćb Dąbek 
ofiarował grunt pod budowę kaplicy rzymsko-kato­
lickiej.

Nowe Czytelnie ludowe. Wydział lwowskiego 
Towarzystwa Oświaty ludowej założył nowe Czytel­
nie w następujących miejscowościach : w Toustem, 
(w powiecie skałackim) p°d zarządem p, Władysłi- 
wa Miazg>, administratora lasów powiatowych; ksią­
żek 89; w Gródku (na Szląsku austryacfeim) p0(j 
zarządem p. Adama Zieliny, nauczyciela, dziełek 75 ; 
W Sokołowie (w powiecie podhajeckim) p. Stanisła­
wa Kordala, nauczyciela, dziełek 84; w Glinnej 
(w powiecie lwowskim) panu W. A. Haluzy, dzie­
łek 83.

z  dawniej założonych Czytelni powiększono bi­
blioteczki W Nawaryi, Wałkowie, Jezupolu, Kolaty- 
r.zach, Sowinie, Bobulińcach, Jaśle, Sąsiadowicach, 
Studziowie , Łanach , jakoteź Czytelni ludowej na 
Janowskiem we Lwowie i wypożyczalni książek 
w Sokali.

Okrucianstwo. Dzienniki niemieckie opowia­
dają 0 następującym okrutnym czynie pewnego 
włościanina z pod Hanoweru. Zauważył on, że 
chłopcy miejscy kradną jabłka z jego ogrodu. Aby 
oduczyć ich od tego raz na zawsze, zatruł owoce, 
wiszące na gałęziach, niższych. Następnego dnia 
pięcioro dzieoi zachorowało, a jedno zmarło. Le­
karz u wszystkich stwierdził otrucie arszenikiem.

Poezya przyszłości, w  Warszawie przetłu­
maczono rozreklamowaną pracę pisarza włoskiego 
Pugliei Pisco pod tytułem: La poesia deUdrenire, 
Zacytujemy więc z niej dwa ustępy. Oto pierwszy, 
dotyczący poezyi przyszłości. Autor mówi:

„Poezya przyszłości nie będzie podobna do 
dzisiejszej, jak dzisiejsza nie jest podobna do wczo­
rajszej, a to dla tego , że poezya może i powinna 
stosować się do faktów rzeczywistych; nie tylko 
przedstawia ona świat serca i myśli, ale też daje 
żywy obraz, w którym się odbija świat fizyczny 
i moralny z doskonałością innym sztukom niedo­
stępną

A oto drugi ustęp. Omawia w nim autor kwe- 
styę tak zwanego geniusza wieku. I mówi w te 
słowa:

„Geniusz wieku — jest to dyrektywa zgo 
dnych i harmonijnie połączonych myśli i uczuć da­
nego kraju lub epoki. Bywają genialne rasy, n. p 
Greoy, genialne otoczenia, njp. Paryż, genialne epoki 
np. Ateny VI wieku, Europa VIII wieku, renesans 
włoski. Epoki takie wyrzucają geniusze, jak wulkan 
wyrzuca kamienie. Są to epoki najwyższego skupie­
nia sił ducha, epoki najwyższego stężenia twórczo­
ści ; .  zgoda uczucia z myślą , pragnienia z wierze­

niem , jednostki z gromadą — sięga tu stopnia do­
skonałości". Nasz wiek, czy posiada swój geniusz ? 
Otóż właśnie posiada on tysiączne geniusze, ale ge­
niusza nie ma. Same przezwiska tego wieku świad­
czą o sprzeczności trawiących nas myśli, wierzeń i 
pragnień: jest to, mówią, wiek militaryzmu, wiek 
elektryczności, wiek newrozy, wiek kapitalizmu, wiek 
obłudy, wiek filisterstwe, wiek niewiary, wiek hy- 
pnotyzmu, wiek emaneypacyi, wiek materyalizmu, 
wiek hamletyzmu, wiek indywidualności, wiek so- 
cyalizmu, i tysiąca innych rzeczy, które w niczem 
są niepodobne do siebie. Znaczy to, że wiek nasz 
dotąd jeszcze swej dyrektywy nie znalazł i że do­
piero jej szuka. Nie ma jednak powodu sądzić, że 
wiek ten dyrektywy swej nie odkryje".

Antor zapewnia, że cierpliwie będzie czekał, 
aż wiek X IX  odszuka swą dyrektywę. Winszujemy 
mu cierpliwości.

Kolor Ściany. Obliczono jaki wpływ wywiera 
kolor tapetów na oświetlenie pokoju. Wedle tych 
obliczeń potrzeba do oświetlenia jednakowo dużego 
pokoju, obitego tapetami barwy ciemno - brunatnej 
87 świec, błękitnej 72 świec, jasno-żółtej 60 świec, 
jeżeli ściany są z czystego drzewa potrzeba 50 
świec, jeżeli z drzewa ciemnopolerowanego 80 
świec, nakoniec jeżeli są tynkowane, potrzeba tylko 
15 świec.

Zabawny epizod wydarzył się królowi belgij­
skiemu w Spa. Wyjechawszy na spacer, Ludwik II 
zostawił powóz w Pepnster i pomimo niepewnej 
pogody postanowił powrócić piechotą. W  chwili 
gdy w towarzystwie adjutanta, obaj ubrani po cy­
wilnemu, szli przez wieś, zaskoczyła ich straszna 
burza. W  jednym z nizkich domków mieścił się 
nędzny szynk z napisem : „A 1’assuranca contrę le
soif" (Ubezpieczenie od pragnienia). —  „Et contrę 
la pluie!" — rzekł król śmiejąc się, zwinął parasol 
i wszedł z adjutantem do szynku Gospodyni przy­
niosła żądany posiłek i nieposzlakowanem waloń- 
skiem narzeczem ozwała się do męża czytającego 
gazetę za kontuarem: „Tego wyższego jegomościa
gdzieś już widziałam!" — „I mnie jest on znanym" 
— odrzekł gospodarz, spojrzawszy z po za gazety. 
Gdy deszcz ustał, „wysoki jegomość* dał gospodyni 
pięeiofrankową sztukę ze swoim wizerunkiem. — 
„To on!" — zawołała kobieta do męża, spojrzawszy 
na pieniądz. — „Tak, to on!" — zawołał z kolei 
mąż i podchodząc do króla, rzekł zwracając pięcio- 
frankówkę: „Dla waszej królewskiej mości u mnie
wszystko bezpłatne". Zabawiony król odebrał pięć 
franków i po powrocie do Spa opowiedział swą 
przygodę. Opowiadanie to szybko obiegło Spa i dziś 
nie ma tam prawie gościa, któryby nie zwiedził go­
spody „A l’a8suranee contrę le soif" i nie obejrzał 
fotografii z własnoręcznym podpisem, którą król 
przysłał właścicielowi szynku.

Zmarli. Hieronim Abramowicz,’ niegdyś ofioer 
pierwszego pułku Krakusów z roku 1831, następnie 
inżynier w szkole dróg i mostów w Paryżu, szef 
sztabu głównego pod jenerałem Wysockim Jw roku 
1848, podpułkownik w sztabie głównym armii tu­
reckiej w roku 1854, przeżywszy lat 88, umarł 
w Krakowie. — Ferdynand Eisen , naczelnik sądu 
powiatowego, umarł w 67 roku życia w Krośnie, 
gdzie był ogólnie ceniony i szanowany jr»ko zacny 
człowiek i dobry obywatel.

St*n powietrza. Termometr 4 5 Beiumura 
o godzinie 6 ztana, -j- 7° o godzinie 8 rano, w po- 
łndaie o 12 godzinie -f- 14 st pni Beanm. Baro­
metr 760. Spada. Dziś mamy dzień pochmurny, ale 
pogolny.

Zdanie kobiety o kobietach. Słynna autorka, 
p. Zizanna Necker, małżonka ministra Ludwika XVI, 
pisze w swoich „Mięszaninach" między innemi tak : 

„Voulez-voua faire prćyaloir une opmion? 
Adressez-yons aux femmes. Elloa la regoivenfc aise- 
ment, parce ąuelles sont ignorantes, elles la rópan- 
dent rapidement parce quTelles aiment a parler, elles 
la soutiennent longtemps parce qu’elles sont tetues."

W  tłumaczeniu brzmi to tak: „Chcesz spopu­
laryzować jaką myśl ? Udaj się do kobiet. One ją 
sobie snadno przywłaszczą, bo są głupie; rozpo­
wszechnią szybko, bo są gadatliwe, a wierzyć w nią 
będą długo, bo są uparte."

Faktem jest, że o kobietach najgorzej mówią.... 
kobiety.

Przygoda kolejowa jakich mało... Dama sie­
dzi sama jedna w przedziale. Ch.:ąc zaś zachować 
dla siebie jak najwięcej miejsca, stawia obok siebie 
na siedzeniu parę kuferków.

-  Czy to pani pakunki? — pyta podtóżny, szu­
kając miejsca w towarzystwie konduktora.

— Nie, panie —  odpowiada dama — to pakun­
ki jakiegoś pana. który w tej chwili wyszedł z wa­
gonu.

Pas- żer, nic nie mówiąc siada na brzeżku 
ławki. Pociąg rusza. Po przejechaniu kilku stacyi 
dama wy: iada. Oczywiście zabiera i pakunki.

— Za pozwoleniem—woła pasażer — pani przy­
właszcza acbie cudzą własność. Powołuję się na 
świadectwo konduktora. Proszę wezwać naczelnika 
stacyi do spisania protokołu!

Tableau.

Teatr. Pz-:ś we czwartek w teatrze Skarbka : 
„Dziecko szczęścia", operetka w 3 aktach Karola 
Millóckera. — Jutro w piątek w teatrze hr. Skarbka : 
po raz pierwszy „Świeże powietrze", obrazek sce­
niczny w trzech aktach Stanisława Kossowskiego.

Początek przedstawienia o godzinie 7-mej wie­
czorem.

Rozmaitości.
—  Piekło buddystów. W  czasopiśmie The Lali- 

fornien Magazine Fryderya; J. Masters zamieścił 
bardzo ciekawy artykuł, opatrzony licznemi rysun­
kami, wyobrażającemi kary i nagrody, którym wy­
znawcy Buddyzmu po śmierci będą podlegali. Treść 
wspomnianego artykułu oparta została na malowi­
dłach i rzeźbach znalezionych w świątyni Shing- 
Wond, a zwłaszcza na szczegółach podanych przez 
księgi religijne, wydawane w Kantonie podl nazwą 
„Juk-lik-czi-po-piu". Według nauki buddystów 
istnieje aż dziesięć piekieł, a raczej państw piekiel­
nych. Pierwsze przeznaczone ]est dla samobójców, 
dostają się tam jednak źli kapłani i kapłanki, po­
bierający pieniądze za modlitwy, których nigdy nie 
zmówili. Ci zamykani bywają w celach ciemnych i 
zmuszani do czytania przy lichem świetle tych 
modlitw, nader drobnemi literami pisanych, jakich 
za życia zmówić zaniedbali. Drngie piekło podzie­
lone jest na dwa podpiekła i zawiera niezliczoną 
liczbę złych ludzi, tudzież nieuków-lekarzy 1 ẑar- 
latanów, których nieświadomość wielu chorych za­
biła ; dalej nieuczciwych opiekunów, stręczycieli 
małżeństw, przyczyniających się do związku osób 
zdrowych z osobami cierpiącemi na choroby nieule­
czalne. Ciekawą jest rzeczą, że niesumienni - nie­
uczciwi urzędnicy wtrącani są do więzienia, a raczej 
do klatki, w której ani stać, ani ruszać się, ani 
chodzić nie mogą; dopiero po upływie wieków ca­
łych wolno im jest w postaci wstrętnych wężów 
powrócić na ziemię. Trzecie państwo piekielne jest 
na szesnaście przegród podzielone. W  przegrodach 
tych przesiadują złe żony, awarliwe i kłótliwe, pod­
legając najrozmaitszym męczarniom.

Czwarte państwo przeznaczone jest dla żarło­
ków, kupców dających złą wagę, dalej dla mści­

wych i złodziejów. Ci ostatni, gdy się czas ich 
męczarni ukończy, wracają na ziemię w postaci dzi­
kich zwierząt, gadów lub owadów. Kupcy, używa­
jący złej wagi i miary wieszani są pośrodku pokoju 
na dużym haku, zaczepionym o ich ciało. Do pią­
tego państwa dostają się nie wierzący w nankę 
Buddy, ci zaś, którzy w jakibądż sposób starają się 
tamować postęp, umieszczani są na wierzchołku pa- 
gody, skąd widzą wszystkie chwile swego szczęścia 
ziemskiego, by tym sposoDem mogli ocenić męki, 
na które skazat i zostali. Niektórzy są rznięci piłą, 
inni w ogniu smażeni, a inni znów zmuszeni do 
łykania rozpalonych do czerwoności kul żelaznych. 
W  szóstem państwie piekielnem znajdują się ci, 
którzy za życia szemrali na złą pogodę, niemoralni 
pisarze i jedzący mięso zamiast pokarmów roślinnych. 
Niedbali pedagodzy i uczniowie nieposłuszni miesz­
czą się razem pod skałą olbrzynią, która ich przy­
gniata. Są także i nagrody różnego stopnia w sto­
sunku do kar. Największą nagrodą dla niezwykle 
cnotliwej, kobiety jest to, że może powtórnie przyjść 
na świat jako mężczyzna.

— Przez Atlantyk na łodz*. Kapitan Michel, ko­
mendant okrętu angielskiego „Schiehillioa", zako­
munikował Towarzystwu geograficznemu w Glasgo- 
wie fakt następujący, zanotowany w drodze z Ame­
ryki do Anglii. Dnia 25 lipea r. b. pod 41 0 szero­
kości północnej a 52° długości wschodiiej, na peł- 
nem morzu, załoga okrętu „SehiehaUion" zauważyła 
łódź, dającą znaki. Po wysłaniu szalupy okrętowej 
znaleziono na łodzi jednego człowieka. Myślano, że 
jest to rozbitek, samotny jednak podróżny zeznał, iż 
nazywa się Gardner, pochodzi z Amsterdamu, liczy 
lat 45, a w chwili obeonej na łódce, dług:ej stóp 15, 
odbywa podróż zSchefluin (Nowa Sz’ioeya) do Am­
sterdamu ; od 34 dni przebywa na morzu, od pięciu 
dci zaś nie może statkiem kierować z powodu zła­
mania storu. Kapitan Michel tfiarował zuchwałemu 
żeglarzowi powrót do Europy na swoim okrę ie 
Gardner jednak z dumą odpowiedział, iż dokonał 
już trzeciej części podróży, nia cofnie się przeto 
przed doprowadzeniem do skut'-u swojego planu w 
całej rozciągłości. Gdy ster łodzi Gardnem zreparo- 
wano, kapitan Mi shel ponowił ofertę. „Za nic w 
świecie ! — zawołał żeglarz. — Przeszedłem już tyle 
niebezpieczeństw, iż wstydem byłoby c .fkć się przed 
pozostJemi. Przed kilku dni mi przewróciła mi s-ię 
w łodzi lampka spirytusowa , służąca do odgrzewa­
nia żywności. Og-eń buchnął, część rzeczy i zapa­
sów spaliła się, a jednak nie zginąłem. W chwi i, 
gdy przejdę ławy Xowsj Ziemi , będę bezpieczny. 
Obawiam się tylko brył loiowych, bo nie m-m na 
pokładzie łodzi nic, toby mnie od nich obronić mo­
gło". Przed odpłynięciem od okrętu wręczył Gard­
ner kapitanowi Hichelowi list do żony, zamieszkałej 
w Amsterdamie. W liście żeglarz obiecuje swój przy­
jazd za t zy miesiące.

—  Procent nieczytających i niepiśmiennych w 
państwach Europy. Profesor Janżuł w czasopiśmie 
Niedziela podaje tablicę procentową nieczytających 
i niepiśmiennych różnych krajów, umieszczoną na 
wystawie w Chicago; wykazany jest na niej procent 
nieczytających i niepiśmiennych w stosunku do ilości 
wszystkich mieszkańców. Oto są pouczające cyfry: 
Saksonia 0.2, Norwegia 0.8, Bawarya i Szweeya 0.4, 
Finlandya 1.9, Prusy 0.6, Anglia 9.0, Francya 9.5, 
Austrya 23.6, Włochy 42.0, Bosya 78.3, Serbia 79.3, 
Rumunia 82.0, a Bnłgarya 85.0.

—  Największy browar w świecie znajduje się 
w Dublinie, a należy do firmy A. Jones syn i Skn. 
Założony w roku 1759, stopniowo wzrastał, a obe­
cnie majątek przedsiębiorstwa obliczają na 12,500.000 
funt. szterl. czyli 150 mil. złr. Roczna produkeya 
piwa wynosi półtora miliona baryłek, do czego bro­
war zużytkowuje 2,400,000 bnszli jęczmienia. 
Spółka wyrabia cztery gatunki piwa : „Single Stout", 
powszechnie pijane w Irlandyi, „Estra Stout" i 
„Export Stout", wywożone na kontynent, oraz 
„Foreign-Stout", wysyłane w butelkach do Ame­
ryki. Sama Bpółka nie zajmuje się butelkowaniem 
piwa, powierzając sprzedaż domom komisowym. Za­
budowania przedsiębiorstwa tworzą małe miaseczko, 
przecięte wąskotorową kolejką. Posiada ono kilka 
oddziałów straży ogniowej, szpitale, apteki i cały 
personal lekarski. O ogromie przedsiębiorstwa mo­
żna nabrać pojęcia choćby z samej lodowni, w 
której ustawiono maszynę, produkującą dziennie do 
4000 centnarów lodu. Słodownia składa się z 126 
komór, mieszczących 100000 buszli słodu; w ma­
gazynie na chmiel znajduje się zawsze 20000 wor­
ków chmielu, po 200 funtów każdy. W  fabrycznej 
bednarni pracuje nieustannie 450 ludzi; wydatek 
na same deski dębowe wynosi 4 mil. złr. Tygo­
dniowo wyrabianych bywa 2500 beczek różnej 
wielkości. W stajniach browaru stoi 150 koni naj­
lepszych ras piwowarskich. Własna drukarnia przy­
gotowuje miliony potrzebnych etykiet. Pracujący 
w browarze Jonesa mają własne sklepy z artyku­
łami codziennego użytku i po pewnym przeciągu 
czaau pobierają rodzaj emerytury, wdowy zaś i sie­
roty po ofieyalistach i robotnikach bywają kosztem 
firmy utrzymywane.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 września.

(Z) Pomimo, że publiczność giełdowa była 
dziś bardzo nieliczną, rozwinął się prąd zw yż­
kowy w całej pełni. Dwie okoliczności w pły­
wały bavdzo korzystnie na taudencyą targu, a 
mianowicie toast, który Cesarz wzniósł w Bo- 
ros-Sebes na cześć cara, tudzież wiadomość, że 
do banki angielskiego napłynęło wczoraj złota 
za pół miliona funtów szterlingów.

Ta ostatnia wiadomość dała powód do 
nadziei, że przecież dyrekeya banku angiel­
skiego w tym tygodniu zniży swój eskont, 
zwłaszcza że na giełdach spada ustawicznie 
kurs weksli opiewających na Londyn. Papiery 
bankowe uzyskały kilkuguldenowe zwyżki, a 
także kolejowe podniosły się w cenie. Naj­
większym popytem jednak oieszyły się walory 
górnicze i to zarówno na naszej giełdzie jak i 
na berlińskiej. Powodem tego jest trwająca do­
tychczas bastówka górników w Anglii, w któ­
rej bierze udział 200.000 ludzi. Niemieckie i 
austryackie kopalnie spodziewają się zrobić na 
tej bastówce doskonały interes, gdyż Anglia 
będzie musiała niebawem już sprowadzać wę­
giel i płacić zań wysoką oenę. Z rent na pierw­
szym planie były dziś obie koronne i węgier­
ska złota.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 339'—, węgierskie 41650, 

Angiobanki 150-50, Uuiony 253-—, Ban.kvereiuy 
12106 Lauderbanki 24650, Ludwiki 218 75, 
Czerniowieokie 254-75. Renta papierowa 9750,

słota 119 95. 4 ’le
złota

srebrna 97 30, anstryaoka 
austr. renta wal. kor. 9690, węgierska 
116-10 4'7n węgierska renta wal. kor. 94-50,
dukat 5 94, 20-fraukówka 9'95—, marki 12-32—, 
ruble l-30’ /a.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 2-go do 9go września 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-85— 8-25, nowa 7 25—7'60, 
żyto 6-35 do 6.60, nowe 5 55 — 6.—, jęczmień brow. 
6'00— 6-25, pastewny 5-15— 5.40, owies 6-45— 6'75,
nowy 5-25 —5-75, hreczka O- 0-C0, kukurudza
zeszłoroczna 6.00— 6'60, kukurudz. nowa 5.50— 5-75, 
groch do gotowania 7-50— 9-76, pastewny 5-25 do 
6‘50, proso 0-00— 0-00, bobik 5.00— 6.00, wyka 
4.50— 6-— , koniczyna 50-— do 80-—, anyż rosyj­
ski 35-00— 38-00, anyż płaski 36.00—37-—, kmi­
nek 23-— do 25-00, rzepak zimowy 12-50— 13-, 5, 
letni 12-— do 12-25, lnianka 8-— do 9.— , nasie­
nie lniane 9-75 do 11.75, nasienie konopne 0-00 do 
— -0,- tymotka 00 — 00, chmiel 178—223, nafta 
zwykła — •— do — ■— , salonowa —•— do — ■— , 
wosk ziemny — •— do— •— . Spirytus 10.000 litr. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj- 
nym 51-80— 52-10, fasola 8.00—8-50.

Dziewoński, S. Stoch i Z Elterlein z Niezdowa. 
W. Walas z Dobczyc. A. Zborowski i S. Michalski 
z Dobczyc. F. Haniach z Berlina. A. Krotosyner
z Wiednia H. Kaempffe z Lubyczy.

HOTEL METROPOL. M. Gnoiński z Grzy- 
małowa. S. Juhn z Grzymałowa. J. Dumański z 
Wiednia. J. Neumann z Pragi. K. Siarkiewicz 
z Buda-Pesztu.

HOTEL CENTRALNY. B. Kapliński z Kor- 
czowa. M. Rakowski i ks P. Jezierski z Czahrowa. 
Ks. D. Steblecki z Korolówki. E. Niedżwiecki z 
Borszczowa. B. Strawiński z Szydłowca. M. Leli- 
gdowicz z Olszanic}.) L. Bartha z Pragi. M. Stolley
z Wiednia. K. Lenchner z Wiednia. A. Korn i W.
8choltz z Wiednia.

HOTEL ZORZA L. Cieński z Okna, Wł 
Dembowski z Siar. Hr. K. Czosnowski z Podola ro. 
syjskiego. J, Czosnowski z Podola ros. Z. Rndzimiń 
ski z Krakowa. L. Lax z Saazu. Dr. A. Zając ze 
Seretu.

I X  a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodź od Red&kcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Szan. Duchowieństwu obu obrządków, krewnym, 

przyjaciołom, dawnym sąsiadom z daleka przybyłym i 
wszystkim, którzy łaskawi byli uczestniczyć w oddaniu 
ostatniej posługi nieodżałowanej najukochańszej matce na­
szej Klementynie z Orłowskich Konopackiej, składamy ni- 
niejszem szesere dzięki i „B óg zapłać."

Walery a z Konopackich Czamiakowska, 
Mieczysław Konopacki.

Glosy publiczności.
Kochawina. Dalsze ofiary na kościół Najśw. 

Maryi Panny, od 14 marca do 1 sierpnia.
Toczyski uczeń gimn. o pomyślne zdanie e- 

gzaminu 1, Z. C. z Rzeszowa o opiekę nad rodziną 
1 i n. m. ś., L. G. ze Lwowa na intencyę syna, 
by otrzymał posadę 9 i n. m. ś., S. Z. z Brzeżan 
o spełoienie zamiarów 5, Maciejowska z Sambora 
o opiekę nad rodziną 3, J. C. z Uhrynowa 1 i n. 
m. ś., Gorayska z Modarówki o zdrowie Stefana i 
pomoc w przeprowadzeniu trudnych interesów 10, 
Marya i Michał z Sorocka o zdrowie dla syna Ka­
zia 5, T. F. z Wojnicza „Matkc okrywaj nas i 
nadal płaszczem miłosierdzia swego" 10, Kowenicka 
z Przemyślan o opiekę M. B. 1 i n. m. ś. Roje- 
kowie ze Lwów a o opiekę M. B. 2, A. Z. z K, 
prosi najpokorniej N. P. która nigdy nie opuszcza 
tych, którzy śle; o jej ufają o ratunek w interesach 
10, Dębowsfea z Zarszyna o zdrowie 1, Wcisłocka 
dziękując za otrzymaną łaskę 1, Cichocka z Husia- 
tyna dziękująo za łaski 1 i n. m. ś., B. K. L. dzięk­
czynnie 5, Braun ze Starej Soli 1, Zielińska dzię­
kując za zdrowie 1, Bazali za doznane łaski 2, 
Dziobak o błogosławieństwo na nowem miejscu 2, 
Jadwiga z Chodorowa o pomoc w ważnej sprawie 
2, Eckhardt z Tarnopola za łaski 1 i n. m. ś., Bo- 
ryniewicz za Lwowa o wysłuchanie próśb 1, Trusz­
kowska 2, Warynicki ze Lwowa o polepszenie losu 
2, Korystyńska ze Lwowa o polepszenie losu 2, 
Grabowski o polepszenie losu 2, J. T. z Horodenki 
votum za otrzymane łaski 5, J. S. z Tarnopola o 
uzdrowienie 2 i n. m. ś., M. T. ze Lwowa o opie­
kę nad synem 1, Zajączkowska z Ponikwy o speł­
nienie życzeń 1, Mosc b ze Lwowa o pociechę 1, 
Rogoszowa z Krakowa 5, Kociubowa o pomoc dla 
syna przy egzaminie dojrzałości 1, Pieńczykowska 
ze Strychauiec 1'50, M. K. z Rozdołu ofiara dzięk­
czynna 2, Mildner z Oleszyc o uzdrowienie żony 
2, E. M. z Ulicka za doznane łaski 5.

Ks. Jan Trzopiński 
admin, parafii poczta Żydaczów.

Telegramy „Przeglądu11.
Rzym 14 września. Ajencya Stefaniego do­

nosi, że eskadra angielska zabawi na wybrze­
żach włoskich od 11 do 31 psźłziernika i zwie­
dzi kolejno porty w Tarencie, Catanii, Neepolu, 
Castellamare, Spezii i G.muy

Peszt 14 września. W  cisgu ubiegłej do­
by zachorowało na cholerę w całyoli W ęgrzech 
22 osób, a umaiło 14.

Rzym 14 września. Wczoraj zachorowało 
na choDrę we Włoszech 15 esób, a umarło 7.

Karlsruhe 14 września. Stowarzyszenia tu­
tejsze urządziły wczoraj na cześć Cesarza wspa­
niały korowód z pochodniami.

Kanclerz Caprivi odjeżdża dziś do Sztat- 
g -rdu.

Praga 14 września. Zaprowadzenie stanu 
wyjątkowego og l szono wczoraj plakatami na 
rogach wszystkich ulic. W .mieście panuje spo­
kój zupełny. Powszechnie są zdania, że te wy­
jątkowe rozporządzenia skierowane są w pierw­
szej linii przeciw Nai-odnim Listom. Redakcya 
tego • pisma otrzymała rozkaz przedkładania 
egzempltrzy do cenzury na trzy godziny przed 
ich wydaniem. Oczekują lada dzień zupełnego 
zawieszenia tego wydawnictwa W ydawoy Na- 
rodnich Listów robią przygotowania, aby w ra­
zie gdyby rzeczywiście zawieszono ich pismo, 
wydawać js w jednem z miast prowincyonal- 
nyoh, a gdyby stan wyjątkowy rozciągnięto na 
całe Czechy, ohoą je  wydawać w Wiedniu. 
W ładza zawiesiła wczoraj wydawnictwo czte­
rech tygodników młodoczeskich, a rrianowioie: 
Neodvislostr Pokrokore, Nove proudy i Casopis 
ceskeho studenstwa i rozwiązała wszystkie mło- 
doczeskie stowarzyszenia w Pradze i okolicy. 
Organ Massaryka 6as otrzymał również rozkaz 
przedkładania do cenzury egzemplarzy na trzy 
godziny przed ich wydaniem.

Praga 14 września. Obiega tu wersya, że 
hr. Taaffe zaproponował Cesarzowi zaprowa­
dzenie stanu wyjątkowego w Pradze zaraz po 
antidynastycznych demonstracyaoh, jakie miały 
tu miejsce w wilię urodzin Najj Pana. Cesarz 
podpisał odnośną uchwałę gabinetu, rozkazał 
jednak, aby jej nie ogłaszano, aż dopiero w ra­
zie ponowienia demonstracyi. Jakoż rzeczywi­
ście wnet rozpoczęły się demonstracye z po­
wodu wynalezionej przez Narodni listy rocznicy 
wydania reskryptu cesarskiego z 12 września 
1871, a gdy demonstracye te przybierały coraz 
bardziej’ charakter antidynastyczny i antipań- 
stwowy, gdyż towarzyszyło im śpiewanie hy­
mnu rosyjskiego itp ., wówczas zdeoydował się 
rząd ogłosić powziętą jeszcze dnia 22 sierpnia 
uchwałę.

Pisma staroczeskie i konserwatywne, za­
równo w Czechach jak i na Morawie, nie wdają 
się w źaduą krytykę rozporządzeń rządowych, 
a przypisują tylko młodoczechom całą winę. 
Najgwałtowniej uderza na młodoczecnow_ Hlas 
naroda za to, że swym nieokiełznanym i nie­
rozumnym szowinizmem sprowadzają na kraj 
nieszczęścia.

Berlin 13 września. W  zapowiedzianych 
odwiedzinach floty angielskiej we Włoszech 
upatruje Koelnische Ztg. odpowiedz na odwie­
dziny eskadry rosyjskiej w Tulome.

Berno (morawskie) 14 września. Moraoska 
Orlice donosi, że wydawnictwo Narodnich listów 
przeniesie się do Berna. . . . .

Praga 14 września. Namiestnik wydał ob­
wieszczenie, w którem zabrania wszelkiego 
zgromadzania się na ulicy, tłumnych pochodów, 
demonstracyjnego noszenia odznak i wywiesza­
nia chorągwi z wyjątkiem chorągwi państwo­
wych i krajowych.

D E N T Y S T A
W szech nauk lekarskich

Dr. B o g u m i ł  B i e ń k o ws k i
po ukończeniu specyalnych studjów w instytucie odonto- 
logicznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska.
Ordynuje 9— 1 i 3— S przy ul. Traeciego Slaja 

dom dawniej Tennera lub ul. Kościuszki i. 8 .

Magazyn Scliayerów
we Lwowie

dla większej dogodn jśoi odbiorców, urządził w magazynie 
dotychczasowym przy ulicy Karola Lutlwika 1. 3 osobny 
dział z płótnami, bielizny męskt i damską, przenosząc 
równocześnie filię z placu Maryajkiego do głównego składu.

M. JOSASZ .
do®* ba«śevjr  I k satn i w y u la i ;

we Larcwia, ulioa Jagiellońska 1. 3, BOł
_ ‘  kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe 1 monety po najdokładniej. 
.„win kursie IsJensym.

P E O L £ E S T
JST

na
wiedeftakfe losy kom nualne ' K

po 3 złr. 76 ct. wraz ze stemplem.
Główne wygrana 4 0 0 .0 0 0  koron.

O i ą .g - i Ł i e n . i Ł  2  p a ź d - z i e r i Ł i d c a  1 S 9 3 .  
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct, na portoryum.

Na los zakupiony w tym kantorze pa­
dła główna wygrana w kwocie 50.000 zł.

AUGUST SCTIELLENBERG i SYN
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulioa Karola Ludwika 1.
założony w roku 1853. 230

knpnje i sprzedaje wsselkie papiery war­
tościom losy, waluty i t. d.

P R O M E S Y
na 4°|0 losy Cisańskie do ciągnienia w dniu 30 
września hr. po zł 2-50, na losy miasta Wiednia 
do ciągnieni? w dniu 2 października b. r. po 

złr. S’75.
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

M s g r a w i  g i e ł d o w y .  
Wiedeń dni* 13 września godz 2. min. —

Akcye kred. 339‘—
Alpiny 63’60
Kredyty węg. 41525 
Angiobanki 151-75 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
St&atsb&hny

253-—
219.—
287-50
105-65
49-40

30365
Ozemiowieokie 255-—

z r. 1893 
Elbethale 
Lfimderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
W ęg. renta p, 
Rabie

Usposobienie bez raohu-

Galioyj. obłigi 
propinaoyjne 96‘8( 

Wied. losy 176*25 
Akcye tytoń. 191-— 
4%  Poż. kraj.

  96.5C
237-75 
246-60 
116-25 
122- —  

94.4E 
1.3075

P r z y j e c h a l i  d o  L a s e r a
dnia 14 września 1898.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia M. Piniński 
z Ko3zyłowic. J. Krzyżanowski z Hulcza. K, Za- 

I remba z Adamówki. A. Gajewski z Romanowa. M.

Z Izby handlowej. Lwów 14 września 1893.
1. Akcye za sztuką. 

bez kuponu bieżącego płacą tądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 217 60 220 60 
„ Lwow.-czer.-ja3. 200 zł. w. a. 254 — 267 

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 385 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. gal. 6%  los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5%  z 10°/0 pr. 110 — 110 70
Banku hip. 4 ‘/j%  los- w lat. 100 — 100 70
Banku krajowego w. a. 100 50 101 20
Banku krajowego 4%  los. w 57 1. 97 30 98 —
Tow. kred. galic. 4°/0 I-sza emisya 98 — 98 70

” » « 4°/o „ 56 lat. 98 25 98 95
" » r. 4*L°/o „ 62 lat. 98 20 98 90
n n n 4°/0 los. w 41 '/, lat.100 — 100 70

3. Obligi za 100 zł.
Galic. fund. propinaeyjnego 4°/0 
Buków, fund, propinaeyjnego 5°/„
Kom. Banku kraj. 5°/0 II emis.
Pożyczka krajowa 6°/0

, 4*/,%
n

„ „ 4°/0 koronna
4. Losy.

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleondor .
Półimperyał rosyjski.
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich

96 50 97 2C
102 25 —  —
102 26 _ —
106 — —  —
100 — 100 70
96 50 —  —
96 70 97 40

23 50 25 -
40 — —  —

6-90 6-—
9-90 10-—

10.10 — •—
1-30— 1.32—
1-307, 1-32-

61-30 61-90-

SOKAL I LILIEN
D o m  b ą n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y 656

W E  L W O W IE , k n p n je  ł  ip r ia d a je  waielkie listy awfcawne. 6°/0. Obligaoye komunalne banku krajowego, 4l/»%  i 4°/o pożyoakę krajową 
Oblig&oye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligaoya pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety anstryaokie i sagranioane 

po najkorzystniejszych warunkach- Wypłata wy losowany oh płat syoh cbhgacyi i losów, jakotoi płatnych kuponów bes dolioaenia prowizyi, Zlecenia na 
|lałd| wykonują najrzotalnloj Priakaiy na więki** isiaota wkgrwiicy pc nftiUar-zycb c»n»a». |£i*e«nia i prowincyi wykonują odwrotną pocztą bu dolioiania prowiayi
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH

przez

A . B. E D W A R D A .  
TlÓnaczyła z ufieUUefo Zofia bu-oiows EUrttmg

(C iąg  dalszy ).

„Kiedy pani otrzymasz mój list, pewnie 
będzie ona już na miejscu — pisał profesor. — 
Adresu jej dowiesz się pani w hotelu Minerwy. 
Od pani zależy, ozy choesz ją widzieć lub nie. 
Dotrzymałem oi wiernie tajemnicy i nie wie 
ona nic o tobie. Jeżeli mi jednak wolno radzić 
oi, to odszukaj ją pierwsza. Ma ona zamiar trzy 
lata oo najmniej zabawić w Rzymie. Niepodo­
bna więc, abyście się nie spotkały przypadko­
wo. Jeżek wszakże chcesz pani uniknąć widze­
nia się z nią, to radziłbym oi przenieść się do 
Florenoyi. Może oi dać listy polecające i sądzę, 
że nie straciłabyś pani na tern materyalnie.

Nie wahałam się ani ohwili. Odłożyłam 
robotę na bok i kazałam się zawieźć do „Al- 
bergo della Minerwa.“

Na zapytanie moje, czy panna Saohs przy­
jechała, usłużny kelner odpowiedział mi, że 
przybyła przed godziną właśnie i poprowadził 
mnie na czwarte piętro, do maleńkiego pokoi­
ku na poddaszu, gdzie zastałam moją przyja- 
oiółkę bladą, znużoną i stroskaną, siedzącą 
wpośród podróżnyoh tłumoków.

— Ido — rzekłam, podnosząc woalką — czy 
poznajesz mnie ?

Zerwała się, spojrzała, zawahała ohwilę i 
z okrzykiem radośoi rzuciła się w moje ra­
miona.

—  Barbara! moja kochana Barbara! czy to 
ty... ty ?..

I  płaoząo i ściskając, tuliła mnie w swo­
ich objęoiach, zaledwie dowierzając własnym
oczom.

— Ach! ileż to czasu minęło, odkądeśmy się 
nie widziały, droga moja! — mówiła, uspoko­
iwszy się nieco. — Już straciłam zupełnie na­
dzieję ujrzenia ciebie. Słyszeliśmy, żeś wyszła 
zamąż, ale nie wiedzieliśmy nawet za kogo. 
Ozemużeś nie napisała do nas, niedobra? Zapo­
mniałaś o twojej biednej Idzie, która oię tak 
gorąco kochała. Czy mieszkasz teraz stale 
w Rzymie? Czy twój mąż jest malarzem? 
Skądźeś się dowiedziała, że ja tu jestem? Ja­
kaś ty dobra, żeś przyszła. Tak okropnie samo­
tną czułam się w tern wielkiem, obcem mieście.

— Moja koohano Ido — odparłam — nada­
jesz mi jednem tchem tyle pytań, że nie wiem 
jak na nie odpowiedzieć. Wytłómacz mi pier­
wej, jakie masz plany na przyszłość?

— Ja? właściwie żadnyoh. Choę się uczyć.
— A gdzież zamieszkasz?
— Nie mam pojęcia.
— Znasz kogo tutaj?
— Ani żywej duszy.
— Więc czy chcesz zamieszkać w jednym 

domu ze mną? Moja padrona ma duży, widny 
pokój do odnajęoia.

— Ach! co za szczęście! Ale cóż twój mąż 
powie na to?

— Mego męża nie ma w Rzymie. Zbieraj 
więc twoje manatki, droga moja, i jedźmy. Je­
żeli zaś wolisz, to odeślemy kuferek przez po­
sługacza, a same pójdziemy pieszo.

— "Wolałabym iść pieszo, jeśli cię to nie 
zmęczy.

— Nie obawiaj się o mnie. Przyzwyczajona 
jestem dużo chodzić po zachodzie słońca, a 
przechadzka o ohłodzie może mi tylko dobrze 
zrobić.

W ydawszy stosowne rozporządzenia hote­
lowej służbie, wyszłyśmy na ulicę.

— W ięo to jest Rzym ? — mówiła Ida, roz­
glądając się dokoła. — A  tam oto Panteon, 
gdzie spoozywają prochy Rafaela! A  tu, obok 
mnie, Barbara, którą straciłam już nadzieję uj­
rzeć w żyoiu. Powiedz mi, ukochana moja, czy 
ja śnię, czy czuwam?

— Jakże ci tego dowiodę, że to rzeczywi­
stość? — odparłam, śmiejąc się.

— Bo, widzisz, ten Rzym  zupełnie inaczej 
mi się przedstawia, niż go sobie wyobrażałam. 
Nie byłam przygotowaną na widok tych skle­
pów, dorożek i ulic. Wyobrażałam sobie rodzaj 
starożytnej Palmiry, świat ruin i gruzów, roz­
rzuconych w bezładzie na piasczystym stepie 
Kampanii, z jedną tylko stojącą gdzieś na ubo­
czu zamieszkałą dzielnicą, w której ludzie żyją, 
sypiają, jedzą i poruszają się, jak zwyczajni 
śmiertelnioy. Patrz, patrz! oo to za dziwadło 
jakieś w krezie i pasiastych pończochach? To 
stworzenie wygląda, jak gdyby żywcem zstą­
piło z jakiegoś środniowiecznego obrazu.

— To gwardzista papieski — odparłam, uba­
wiona jej gadatliwością. — A  teraz jesteśmy 
w Corso, w samem centrum Rzymu.

— O ileż tu weselej, niż we Fiorencyi. Bo 
trzeba ci wiedzieć, że przybywam prosto z F io ­
rencyi, gdzie pięć tygodni wytrwałam, nudząc 
się śmiertelnie. Nie wiem, cobym była robiła, 
gdyby nie jedna poczciwa, kochana, nieznośna, 
gderliwa stara Angielka, która polubiła mnie 
i czasem zabierała z sobą na spacery powozem 
w okolice miasta. Co to za nieoceniona była 
staruszka! Sprzeczała się z każdym i wym y­
ślała na ozem świat stoi na wszystko, co za­
graniczne. Uśmiałam się nieraz do rozpuku. 
W szyscy jej nienawidzili na pensyonacie, z wy­
jątkiem mnie jednej. Nakoniec wyjechała, aby 
się połączyć ze swą siostrzenicą w Pizie, a ja 
zostawszy sama, nie mogłam już wytrzymać 
dłużej i także przyspieszyłam mój wyjazd.

— Ale galerye i kościoły, te przecież mu­
siały cię zachwycić?

— Olśniły mnie poprostu! Błądziłam po nich, 
jak Aladyn w krainie czarów. Nie umiem oi 
powiedzieć, jakiego uczucia doznałam, ujrzaw­
szy po raz pierwszy Michała Anioła dłuta Da­
wida, stojącego w oałym swoim majestacie na 
świeżem powietrzu, naprzeoiw książęcego pa­
łacu. Na widok Weuei-y i Fornariny aż się 
rozpłakałam z radości. Czy pamiętasz ten pierw­
szy, długi korytarz, pełen obrazów religijnej 
treści, datujących się z epoki wczesnej szkoły 
toskańskiej? te smutne, zadumane Madonny, 
z głową nieco na bok przechyloną ? tych złoto­
włosych aniołów w sztywnej postawie? Czy 
przypominasz sobie łudzący połysk tych aksa­
mitów i złotem tkanych haftów? A  tych świę­
tych w dworskich strojach sadzonych klejnota­
mi, ze złotą aureolą okalającą trefione mister­
nie ich włosy?

— Pamiętam. I  te zdumiewające krajobrazy 
w głębi, te czerwone zamki osadzone na niebo­
tycznych szczytach błękitnych skał, te tła mie­
dzianej, nieprawdopodobnej barwy.

— A Niobe, a Madonna della Seggiola, a 
freski Giotta... tu warto żyć po to tylko, żeby 
to widnieć!... ale trudno jest zamieszkać na za­
wsze w kościołach, a po godzinie trzeciej Flo- 
rencya staje się od razu najnudniejszem mia­
stem pod słońcem. Każdy dom wygląda jak 
więzienie, a jeszcze jak się towarzystwo nie 
dobierze na pensyonie, to gorzej niż samotność. 
Ale nie powiedziałaś mi jeszcze, jakim sposo­
bem dowiedziałaś się o mojem przybyciu do 
Rzym u? ~

— Z listu, który otrzymałam dzisiaj od pro­
fesora Metz — odparłam.

— Od profesora Metz! Więo on wiedział, ża 
tu jesteś? A, jaki niegodziwy, że mi nic o tem 
nie powiedział! Ale a propos, moja droga, nie 
wiem nawet twego dzisiejszego nazwiska. Zna­
łam cię jako Barbarę Churchill...

— Więo obecnie, kochana Ido, poznaj mnie 
jako Barbarę Carlyon.

— Carlyon! Jak to ładnie brzmi! A ! moja 
najdroższa, a ja byłam zawsze przekonaną, że 
ty wyjdziesz za pana Farguhara i będziesz 
większą panią niż nasza wielka księżna. - To 
szkoda... A  powiedzże mi coś o twoim mężu. 
Co to? Ty masz łzy w oczach. Czyżby...

— Nic, nic, moja droga. Odłóżmy osobiste 
kwestye na później. Wiedz tylko, że wiele 
przecierpiałam w życiu... i że wolę zamil­
czeć o tem. Oto jest Piazza di Spagna, a 
to kośoioł Trinita dei Monti. Jesteśmy w an­
gielskiej dzielnicy miasta. Tam oto widzisz aka­
demię, a dom nasz stoi tu w pobliżu.

Ida z uczuciem przytuliła moje ramię, ale 
nic nie odpowiedziała na to. Posmutniała na­
gle i czułam, że jej kochające serce zostało do 
głębi poruszone. Na zakręcie ulicy Yia della 
Croce ujrzałyśmy małe zbiegowisko ludzi, któ­
re utworzyło się dokoła wędrownego grajka, 
śpiewającego ludową jakąś balladę przy akom­
paniamencie ochrypłej gitary. Głos jego miał 
pełne, harmonijne brzmienie; na głowie nosił 
czerwony fez, a długa, czarna broda, gęsto po­
srebrzana siwizną, zwieszała mu się na piersi.

—  Cóż to za piękny i malowniczy typ! — 
zawołała Ida. — Jakżebym rada naszkicować 
tę głowę.

— Nio łatwiejszego — odparłam. — Ręuzę 
ci, że za parę paulów chętnie pozowaó ci będzie 
do portretu.

Ale ona nie śmiała mu tego zapropono­
wać, to też zatrzymawazy się chwilę, poszły­
śmy dalej. -----

— To dziwne! — rzekłam — zdaje mi się, 
że ta twarz nie jest mi obcą... że gdzieś wi­
działam ją, ale gdzie i kiedy...

(łH ąę 'is lw p

Drobne ocł«wealst iw fk lj ai 
{Irak iem  l'/» «*■ od w y rw są  tle - 
r t y m  » « i  r t r a k l e m  ł  r.t,________

ZESZYTY
dla szkół, przepisane przez Świetną 
o. k. radę szkolną okręg wą poleca 

dla nauozyoieli 2118

F. Niżałowski
Lwów, Motel Żorka. 

Zlecenia z prowincyi odwrotnie.
Famleszkanih 

łka 38.
i sklepy, Żółkiew- 

2310 6 11

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Emil Lateiner
dentysta

mieszka obeonie ni. Kopernika 
1. 9. pierwsze piętro.

2371 4— 12

K akao Van Houtena i Jordaua oraz 
znakomitą czekoladę francuską i Jor­
dan* poi ca Aeonard Solecki, hsn 
dal korzenny we Lwowie ul. Batoregd 1. 2 
(naprzeciw sądu).  ________________

Lekcye w« Lwowie przyjmie starszy
j  p e d a g o g .  Przygotowuje do 

wuwlkioh egzaminów, do smkół publicznych,
do egzaminów prywatnych, do służby jed- 
norMcnąj, kolejowej. Jeżyk wykładowy 
polski i niemiecki, wedle wyboru. Zgło 
a zenie pod J H. w biurze Plehna. 2092

P o s z u k u j e  na wit& nauczycielki, po­
siadającej rutyng w przedmiotach szkol­
nych język niemiecki i muzykę- Ławrowska 
Tarnawa niżna vi* Chyrów Turka.

2403 2-3
B a r d z o  k o r z y s t n e .  Dwie propina- 

oye do wydzierżawienia dla ehrześciau 
osobno lub razem na lat sześć od Nowe 
go fioku  1894. A dres : Zarząd gospodarczy 
Rajtarowie* p. Krukienire. 1820 14 — 17

Masło dworskie
deserowe, najprzedniejszej jakości w y. 
syła Zarząd dóbr Dubowica, poczta 
W ojniłów — w paczkach 5cio kilowych 

(lub mniej) kg po 1 zł.

Notaryum w Szczercu
postukuje

tlHTJKBtl

FJltrj węglowe
do oczyszczenia wody po złr. 1'50, 2, 3-50, 

4'50, 7 50 i 9‘50 poleca

Piotr
iaadel żelazny we Lwowie, plac F * f i  

tulny 1 (aaprseciw Katedry), 
denniki illastrowana różnych t  -tykułów j t

'iyzpor.icrł

Do Paryża
wyjechała

M. Topolnicka

ariacelsil©
kr»|le żoSedkowe

sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C. Brady w Kromieryiu (Marawa),
siary i znany środek leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 

żołądka.
Tylka prawdziwo zap pa irzam  sa  ubok g s i l a i z c z iR P  

zaak iss i schronnyai i podpisani, 
r e n a  f i a s s h l  4 ®  p o d w ó j n e j  T O  **• 

Składniki są podane.
Prawdziwe f f g « e l ł » e e l s k l e  k r o p l o  

f  t ą d k e n e  są do nabycia w

Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz, 
apt. dr. T . Z arzyck i, Krzyżanowski, Jakób Piepes. Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, 
Tytus Łazowski. 'Wewiórski, —  w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mig- 
dlicka — w Borszczowie apt. M. Piotrowski — w Brodach apt. Bronisław W itosław- 
ski, M. Kulak, W . Landesberg, K. Maryanowski i Sp. — w Brzeżanach apt. Ad. 
Durst, Łobos — w Buczaczu apt. Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 
N obb — w Dolinie apt. F. M. Traufelner w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, apt. 
Kabuzowski— w Glinianach apt. A. Heim —  w Jeziernie apt. Czemeryński, Zahra- 
dnik —  w Jezierz&nach apt. A. Kraiński — w Husiatynie apt. Czerski, P iekar­
ski —  w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski w Kopyczyńcaeh 
apt. R eder— w Krr.kowcu apt. Feliks W alczak — w Lopatynie apt. St. Griinfeld — 
w Mielnicy apt. Kokowski -  w Mostach wielkich apt. J. Zieliński —  w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymirski Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Z łoty Br. W it ­
kiewicz — w Przemyślanach apt. E. Baranowski —  w Olesku apt. A. Kofler —  w 
Radzichowie apt. Jaśkiewicz —  w Ro dole pt. Lud, Mierwiński w Samborze apt. 
Aleksiewicz, Maresch w Skale apt. W ojciech  Rogalski— w Skolem apt. A. Le­
chowski — w Sokalu apt. E  Wysouzański —  w Stryju apt. Chalbazany, K om o­
rowski, Karol Jahr. tłum acz apt W inc. Szankowski.— w Tarnopolu apt. Fleisch- 
mann,Fr. Jamrógiewicz iKobane w Turceapt. spadkobierców. M. Piateka—  w Zbara­
żu apt. —  J. Kruh w Zborowie apt. Rappaport —  w Złoczow ie apt. Petesch, Rap- 
paport— w Żurawnie apt. J. L, Tomaszewski— w Dąbrowie u apt. W . Heinca. 204

Karlsbadzkie nncharki hygie- 
nłezne poleca A  Żurowski, fa­
bryczny skład cukrów, owoców 
i herbatników ul. Kilińskiego
liczba *  (obok Wiedeńskiej k»| Kealno«ć do sprzedania w Sam

! borze, dom mi«Bzfealny w najnowszym sy-

Do sprzedania
piękny, duży ogród owocowy.

Bliższa wiadomość w real 
ności przy u"'. Żółkiewskiej 1 83.

Poszukuje zaraz nauczycielki do 
dwóch córek z których starsza ukończyła 
6tą a młodsza 4tą klasg. Oprócz prz-. d- 
miotów obowiązkowych wymaga się udzie­
lania jgzyka fraaeuakiego i na fortepianie. 
A. Brzgl, aptekarz W Błażowej. 2381 2-3

Francuska muzykalna, z bardzo do­
brami poleceniami, szuka umie;zpztnia 
od października na 600 zł. pensyi. Agence 
Iutemationale Mme de Sikorska Kraków, 
Hotel Saski. 2379 2— 3

stemie zmurowany, może być użyty jako 
fabryczno-handlowy z odpowiednim fron 
tem i placem budowlanym, z wolnej igki 
do sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli 
właścicielka Helena Zaleska w Samborce.

2 i 06 1-1

zyką, poszukuje umieszczenia prz-z biuro 
pani Morawsiiei

J ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  jakofeż 
wazystkich nauk w tymże jgzyku udziela 
absolwowany stude t filozofii. Lekcya nie 
mieckiego po 60 ct. za godzinę. Zgłosze- 
nją ped L. M, w biurze Plohna.

6 kg. franco winogron 180, pomid rów 
170, brzoskwiń 180, 12 cebulek hyjacen- 
towych 1'60, 100 sztuk róż miesięcznych 
ciemno czerwonych zakorzenione 4 złr. 
wysyła Edwąrd Kaceorowski, Triest,

2405 1-5

łbranens a Niemka, z wyższą mu-

iloraws aej, Ha icka 10 II piętro.
24(18 1-4 '

Kam ienica jedno piątroe a, z trzema 
frontami ulic \ Akademicka 28 jest do 
sprzedania. 2411 1-6

H . \a«» poleca swój wielki 
zapas powozów, wózków gospo­
darskich i sań najnowszego fa ­
sonu przy ul. Szpitalnej 1, 38  
we Lwowie. 2409 1 3

Karabele, guzy, szpinki, agrafy w 
wielkim wyborze zawsze u J. Dąb orsk ie  
go, Lwów, Halicka 17. 2363 17 ?

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
D M U N D  A  R I E  D

we Lwowie, pl. Maryacki 10,
L  A .

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego : 

>/, U. Conło ib. 1.60 
Souchos* csarn* 8.— 

„  ibiór msjow, 3'— 
K syson  ctarn» *•— 
9 e la n * e  de Lond.l.—

_ poleca najlepsze gatunki

K  A  W  Y

Wysiew ki herbat i*- 
ne 1*30

Wyhlewki najlepsi, herbat . . 1*60

o smaku czystym i aromatycznym, które 
rozsyła franko opłacone do każdej sta- 

cyi pocztowej 43/, kilogr. w woreczku;
Portorico . . . 9.— P& kH°
Cuba grubo ziarnista . 9.50
Ceylon zielona . „ 10.—

„ „ przednia . :0.40
„ , grubo ziarnista 10.75
a u portowa . 10.75

Mocca arabska aromatyczny 10.75 
Jawa złota . . . 10.75

■ toe
i . ~

1.04
IM
1*08
£.08

1.08

1663 n r  Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

M A G A Z tU  iC H A Y E R O W
Y Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 6.

Poleca swój świeżo zaopatrzony wielki skład komisowy

Płócien i bielizny stołowej
z" c. k, uprzywilowanej fabryki

Ed. Oberleithnera i Synów.
W ielki wybór

Szirtingów, perbali, bielizny dla pań i mężczyzn, pończoch,
! [ , r o f c  a k a i p e t e s ,  c h u s t e c z e k  i  t. d . ,-‘2 51  4 ?

99 The Gresham
Tow. ubezpieczeń na życie w Londynie.

Filja dla Austryi: 
Wiedeń 

I  Giselastrasse 1 
1142 2-7 w własnym domu.

Filja dla Węgier:
Budapeszt 

plac Franciszka Józefa 5 i  6 
w własnym domu.

Aktywa towarzystwa dnia 1 grudnia 1892 franków 125,305.151. Roczne 
dochody w premiach i procentach 31 grudnia 1892 22 810.056 fr. W jp ła ty  
zabezpieczenia i rentowe udziały za wykupna itd. od czasu istnie iia tow. 
(1848) 271.905.670 fr. W  ostatuim 18 miesięcznym okresie podano nowych 
wniosków m  125,782.0(0 fr., tak że ogólna sdma od cza«u istnienia sto war/, 
postawionych wniosków wynosi franków 1.858,916.605. Prosp-kta i taryfy, ta  
podstawie których towarz. policg wystawia, jak i formularze wniosków wydają 
pp. ajenci we wszystkich większych miastach austr.-węg. monarchji i przez 
tiljg dla Austryi i Węgier.

We Lwowie: dom bankowy Goldstern i Ldwenherz.

i  Ciiriltiiia lastipfe

W- BILIŃSKI
Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 

poleca

H E R B A T Ę
chińską 1 rosyjską

W najprzedniejszych gatunkach 
a mianowicie:

Malange familijny . funt złr, 2‘40
Sansinska „ - ■ n —
K a y s o w ........................ „ „ 4-—
Melange królewski . „ „  5 '—
Wysiewkl II . . .  „ -  160

1 • - - .  , 1 8 0
w paczkach po J|, *|, *|, i  funta pełnej 

wagi.
ń H '  Zlecenia miejscowe uskutecznia 

się bezzwłocznie.
Za opakowanie nic nie liczy się.

Zakupiłem
po

A. Mańkowskim
wszystkie (stare wina

w ę g i e l k i * ,  Ą s n d o s h ie ,  *  A *  
s k is ,  h ia s p a ń s k ie  —  p r s r / -  
d s iw e  k o a i& k i —  r tu a y , 
k i ,  m io d y  rozsj-ndle , l i iw c -  
sy, n a le w k i ,  s o z o i i s y ,  w ó d  

k i ,  o o t y  frrE O U Łkie l ip ,  

S p rzeda ję  ta k ow e  po zna­
czn ie  zn iżon ych  cen ach  w  m o­
im  handlu we L w o w ie  p rzy  
u !. K rak ow sk ie j 1. 11.

K a r o l  B a y e r ,

Pierwsza krajowa fabryka chemiczno-ko^mety zna

T . I l i n a t o T i r i c z a
magistra farmacyi i chemika sądowego 

we Lwowie, ulica Kopernika nr. 3 
Filie •• w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, w Czerniowcach w Rynku nr. 2.

Odszozegolmosa aa wystawach . Lraj ) /ych i a granicznych. 10 me­
dalami zasług- i 2 dyplomami uznania, a na wystawie ws- ech świa­

towej w Antwerpii Dypio ru-m henorowym za znakomite
wyroby kosmetyczne toaletowe i perfumy, 

a mianowicie :
W o d f ł  f i i n ł l r n w n  ? suwa z f y arzy pryszcze, liszaje, trądz ki, pierzchnienie 
■ ” ” U Cł IIJU  ( łuszczenie skóry, wygiadza zmarszczki i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikatnia do tego stopnia, że jako środek toaletowo- 
hygieniozny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie przyrodniczo- 
lekarskiej w Krakowie. Cena 1 zł.
M lw r l łn  k n ^ i ł l  P t U P 7 1 1 0  łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzch- 
I f l J U l U  I l U ó l l l C l j b a l l u  nieniu rąk i twarzy, bardzo dokładn e oczyszcza 
skórę Usuwa piegi i.żółto-brunatne plamy z twarzy. Cena 60 ct.Antilentila Zadeu artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem

D c s k o n a fą

H e r b a t ę
poleca s t a r y  handel

W  O  H  L  A .
Lwów, Sykstuska 6.

SsMaińtwi<r« do osi.
i

do walców odkwa-
szony.

Oliwę iecajską do ma­
szyn.

O li^ ę  do ma­
szyn.

PwS/ do maszyn, 
fttseeniy&sł do szycia pasów. 
Sróby do pasów.
M llj i t. d. i t. d.

poleca 1639

Alojzy  Hubner
Lwów, Rynek 38.

do ma$zyti

skutku i dobroci z autilentiia. Środek ten otrzymany z odswie 
żających substancyi usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroliane itd , nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i delikatność. Cena 2 zł.

i l i n t n n  w*030111 Siwym i wypłow alym, po kilkakrotnem użyciu przywraca 
1 ”  r  piękny kolor. Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które
I pod v* płyv eoi tego znakomitego środka odzyskują pierwotna barwę, miekość i po­
łysk. Cena flakonu 1 zt. 50 ct. '
W f l l p n t i i l  nasj sil u iej sze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
T I  C U C II LIII w/mac. ia i do wytwarzania i poroś.u włosów pobudza. Łysiny po­
krywają się piękuym włosem. Flakon 3 zł., pół zł 160.

G r y s i h  t o a l e t o w y  do mycia rąk dla wydelikatnienia zgrubiałego naskór 
ka. Pudtłko 25 ct. C e s a r j i i  niezawo Iny s od k na wygubienie nagniotków. Pu­
dełko 40 ct. V ia ł t n  przeciw poceniu się rąk i pach Flakon 50 ct. P r c s i e k  d o  
c z y s z c z e n i ^  p  -.-n  / g c i  do nsdarnu pazn gciom białości, ró: owego c dcienia i 
pięknego połysku. Pudełko po 25 ct. P u d r  s a l i c y l o w y  przeciw puceniu i odpa­
rzaniu nog. Pudełko 26 i 60 ct.j 1655 10—?

Przeciw cholerze i epidemiom!

E>i

A gieisfeie patentowe

FILTRY D O  W O D Y
zapomocą kompozycyi węglanej oczy­
szczają i destylują wodę do picia 
usuwając męty, mikroby i zarazki. 
Filtry te jedynie prawdziwe i sku­
teczne systemu „Buhringau są w roz­
maitych wielkoś ciach i naczyniach 
do nabycia we Lwowie wyłącznie 

tylko w handlu

Kazimierza Lewickiego
(główny sktad porcelany, azkła itp). 

przy ulicy Trybunalskiej.

O

a) Filier węglowy z wężem gumowy zastoso­
wany do każdego naczynia otwartego — 95 ct. 
zł. 1-55, 2-25, 410, 6 60, 8-80 (według 
wielkości).

b) Filter szklanny z flaszką zł. 2-85 i 4-20.
c ) „  kamionkowy brunatny zł. 14-90, 

23-80, 31-80.
d) Filter kamionkowy żółtawy ozdobny zł. 

15 80, 21-80, 27-50.
e) Filter żelazny emaliowany do każdej 

flaszki zł 4-85, 5 50.
f )  Filter wiaderkowy emaliowany z beczułką 

kamionkową zł. 10 60 i 16 30.
g) Filter kieszonkowy podróżny (w puszce) 

zi. 3,
h) Osobno do nabycia same węgle filtrowe 

do każdego rodzaju i wielkości filtru.
Patentowane, filtry systemu nBiihrwgau 

są najpraktyczniejszym i najskuteczniej­
szym środkiem ochronnym przeciw wszel­
kiego rodzaju dolegliwościom żołądko- 
Wym, tyfusowi, choler zy, tasiemcowi, 
żółtej febrze, bladaczce i rozmaitym cho­
robom zakaźnym. 24 4 i - ‘
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Kantor miastowy ul. Hetmańska 22.

Fabryka s z t u c z n y c h

N A W O Z Ó W
Spółki komandytowej

Juljana Wanga we Lwowie

m
m
Mm

poleca po ponownie zniżonych ccc ach niższych aniżeli jakakolwiek 
inna fabryka

lioztworźoną kwasem siarkowym
M ą cz k ę  k o ś c ia n ą  i  S u p e r fo s fa ty

z gwaiancyą najwyższych procentów składników
i tej samej jak  dotąd jakości. 2262 2 —7
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Alojzy Hubner
Lwów, ByneNi 3 8 .

Zaiiad żeństi
Zofii Maciejowskiej

istniejący od lat 8 w Krakowie 
prs?y ul św Jaua, mający p aw' 
publi inności, przyjmij o pauienl 

na mieszkanie i naukę. T)
0400 2— 3

Organy pokojowe
w szafie orzechowej nadające się do mnii 
szego kościoła lub kaplicy także H A J  
3 I 0 5 I I U 3 I  w doi rym stanie t  
m ie r n ą  c e n ę  n a  sp rzed a ż  w h

latysie (dwór).
Zgłosić sig do Zarządu dóbr w M 

latynie. ______ 2394 2 3

* * * * * *

Handlowa akademia w Gracu
i (akademia dla handlu i pm m ygiu).

Akafien ia rozpoczyna trzydziesty pierwszy rok szkolny 15 września br.
Trzy lata i kurs przygotowawcz. dla tych, którzy jeszcze do akademii przy­

jęc i być nie mogą.
Absolwenci zakładu mają praso do jednorocznej służby ochotniczej.

U n r s  a ó i f i i r j c n l ó w  : Jednoroczny kupiecki kurs dla uk/ńczonych 
uczniów szk ł  średnich, którzy się kupiock emu zawodowi zupełnie oddać zamyślają, 
albo równocześnie z studjami uniwersyteckimi te wiadomości nabyć pragną.

W iadomości tyczące się przyjęcia mieszkań jakoteż prospekts udziela 
Dyrekcja akadem i handlowej w Graca. 1954 8—8

A . E . v  &chm >d, d yre k to r.!0
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S zk oła  m u /^ c m a  
Pani Heleny Słomkowakiej

s w .  D u c h a  I. i o  (n a d  W y s ta w ą  ob ra zów ) r o z p o cz y n a  
n o w e  k u r s u  z d n . I g o  w rze śn ia  tor.

Zapisy od dnia 28 b. m. codziennie od godz. 4 6 popołudniu.

gotowe do użycia, szybko 
sch»ą«e, do maloomis

demów, dachów, fsztaohet, ogro 
dsań, sofcodót*1, driswi, okieat po­
dłóg, śokn, hnfifijw, wozów, bry 

osek, <»ranł»sów itp. pole on

l l o j  /y 11 ii li n er
Lwów, Rynek l. 38. 217'

Dządzca ekonomiczny, rolnik, b 
•*dowca, specyalista robót wodnych, bt 
downiczv wszelkich zakładów przemysł 
wych mających związek z gospodarśtwe 
rolnem i leśnem, z poleceniami długi 
letniej służby i 20-letniej praktyf.i w kn 
ju  i zagranicą, poszukuje posady i n 
tantiemę szczególnie w dobrach obok tc 
rów kol jowych w Galicyi. Łaskawe zgł( 
szenia : Aloizy Dor Malawski w Tam owi.

Ekonom kawaler
z kdkiuiftsŁiRfcnią praktyką, prsy 
jąłby i bowiązek >v ym czr.e e 

L i  kawe zgło«zeui% do Gen 
tful ie.g i B ó a 0^łoaz<»ń Lwów

2407 1-3Kopernika 11.

Odpowiedzialny radzktor: L u d w ik  W a t ło w ik i , rr et i Papier *  iabryki Braci IijaBcowskich w Białej, Z drukarni nar. W. Manieokiego. — Zarządca: Walenty Hodak.
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